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Pier­wio­snek




 



Z nie­bie­skich naj­rań­szą pio­snek 
Le­d­wie za­dzwo­nił skow­ro­nek, 
Naj­rań­szy kwia­tek pier­wio­snek 
Bły­snął ze zło­tych ob­sło­nek.
 

 





 

    
Ja








Za wcze­śnie, kwiat­ku, za wcze­śnie, 
Jesz­cze pół­noc mro­zem dmu­cha, 
Z gór bia­łe nie ze­szły ple­śnie, 
Dą­bro­wa jesz­cze nie su­cha.
 

 





 



Przy­mruż zło­ci­ste świa­teł­ka, 
Ukryj się pod mat­ki rą­bek, 
Nim cię zgu­bi śro­nu zą­bek 
Lub chłod­nej ro­sy pe­reł­ka.
 

 





 

    
Kwia­tek








Dni na­sze jak dni mo­tyl­ka, 
Ży­ciem wschód, śmier­cią po­łu­dnie; 
Lep­sza w kwiet­niu jed­na chwil­ka 
Niż w je­sie­ni ca­łe grud­nie.
 

 







 

Czy dla bo­gów szu­kasz dat­ku, 
Czy dla dru­ha lub ko­chan­ki, 
Upleć wia­nek z me­go kwiat­ku, 
Wia­nek to bę­dzie nad wian­ki.
 

 





 

    
Ja








W pod­lej traw­ce, w dzi­kim la­sku 
Uro­sleś, o kwiat­ku lu­by! 
Ma­ło wzro­stu, ma­ło bla­sku, 
Cóż ci da­je ty­le chlu­by?
 

 





 



Ni to ko­lo­ry ju­trzen­ki, 
Ni za­wo­je tu­li­pa­na, 
Ni li­li­jo­we su­kien­ki, 
Ni ró­ży pierś ma­lo­wa­na.
 

 







 

Upla­tam cie­bie do wian­ka; 
Lecz skąd­że uf­no­ści ty­le! 
Przy­ja­cie­le i ko­chan­ka 
Czy cię po­wi­ta­ją mi­le?
 

 





 

    
Kwia­tek








Po­wi­ta­ją przy­ja­cie­le 
Mnie, wio­sny mło­dej anioł­ka; 
Przy­jaźń ma bla­sku nie­wie­le 
I cień lu­bi jak me zioł­ka.
 

 





 



Czym ko­chan­ki go­dzien rą­czek, 
Po­wiedz, nie­bie­ska Ma­ryl­ko! 
Za pierw­szy mło­do­ści pą­czek 
Zy­skam pierw­szą... ach! łzę tyl­ko.
 

 





  
    
  
  






Ro­man­tycz­ność


Me­thinks, I see... Whe­re? 
— In my mind’s ey­es. 

 





Zda­je mi się, że wi­dzę... Gdzie? 
Przed oczy­ma du­szy mo­jej. 

 

Sha­ke­spe­are1




Słu­chaj dzie­wecz­ko! 
— Ona nie słu­cha. — 
To dzień bia­ły! to mia­stecz­ko! 
Przy to­bie nie ma ży­we­go du­cha, 
Co tam wko­ło sie­bie chwy­tasz? 
Ko­go wo­łasz, z kim się wi­tasz? 
— Ona nie słu­cha. — 

 


To jak mar­twa opo­ka 
Nie zwró­ci w stro­nę oka, 
To strze­la wko­ło oczy­ma, 
To się łza­mi za­le­je, 
Coś ni­by chwy­ta, coś ni­by trzy­ma, 
Roz­pła­cze się i za­śmie­je. 

 


— „Ty­żeś to w no­cy? to ty Ja­sień­ku! 
Ach! i po śmier­ci ko­cha! 
Tu­taj, tu­taj, po­ma­leń­ku, 
Cza­sem2 usły­szy ma­co­cha!... 

 


Niech so­bie sły­szy... już nie ma cie­bie, 
Już po two­im po­grze­bie! 
Ty już umar­łeś? Ach! ja się bo­ję!... 
Cze­go się bo­ję me­go Ja­sień­ka? 
Ach, to on! li­ca two­je, oczki two­je! 
Two­ja bia­ła su­kien­ka! 

 


I sam ty bia­ły jak chu­s­ta, 
Zim­ny... ja­kie zim­ne dło­nie! 
Tu­taj po­łóż, tu na ło­nie, 
Przy­ci­śnij mnie, do ust usta!... 

 


Ach, jak tam zim­no mu­si być w gro­bie! 
Umar­łeś, tak, dwa la­ta! 
Weź mię, ja umrę przy to­bie, 
Nie lu­bię świa­ta. 

 


Źle mnie w złych lu­dzi tłu­mie: 
Pła­czę, a oni szy­dzą; 
Mó­wię, nikt nie ro­zu­mie: 
Wi­dzę, oni nie wi­dzą! 

 


Śród dnia przyjdź kie­dy... To mo­że we śnie? 
Nie, nie... trzy­mam cie­bie w rę­ku, 
Gdzie zni­kasz, gdzie mój Ja­sień­ku? 
Jesz­cze wcze­śnie, jesz­cze wcze­śnie! 

 


Mój Bo­że! kur się od­zy­wa3, 
Zo­rza bły­ska w okien­ku. 
Gdzie zni­kłeś! ach! stój Ja­sień­ku! 
Ja nie­szczę­śli­wa!” — 

 


Tak się dziew­czy­na z ko­chan­kiem pie­ści, 
Bie­ży za nim, krzy­czy, pa­da; 
Na ten upa­dek, na krzyk bo­le­ści, 
Sku­pia się lu­dzi gro­ma­da. 

 


„Mów­cie pa­cie­rze! — krzy­czy pro­sto­ta — 
Tu je­go du­sza być mu­si. 
Ja­sio być mu­si przy swej Ka­ru­si, 
On ją ko­chał za ży­wo­ta!” 

 


I ja to sły­szę, i ja tak wie­rzę, 
Pła­czę i mó­wię pa­cie­rze. 
— „Słu­chaj dzie­wecz­ko!” — krzyk­nie śród zgieł­ku 
Sta­rzec, i na lud za­wo­ła: 
„Ufaj­cie me­mu oku i szkieł­ku, 
Nic tu nie wi­dzę do­ko­ła. 

 


— Du­chy kar­czem­nej two­rem ga­wie­dzi, 
W głup­stwa wy­wa­rzo­ne kuź­ni4; 
Dziew­czy­na du­by sma­lo­ne5 bre­dzi, 
A gmin ro­zu­mo­wi bluź­ni”. 

 


„Dziew­czy­na czu­je, — od­po­wia­dam skrom­nie — 
A ga­wiedź wie­rzy głę­bo­ko: 
Czu­cie i wia­ra sil­niej mó­wi do mnie, 
Niż mę­dr­ca szkieł­ko i oko. 

 


Mar­twe znasz praw­dy, nie­zna­ne dla lu­du, 
Wi­dzisz świat w prosz­ku, w każ­dej gwiazd iskier­ce; 
Nie znasz prawd ży­wych, nie oba­czysz cu­du! 
Miej ser­ce i pa­trzaj w ser­ce!” 
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Świ­teź


Do Mi­cha­ła We­resz­cza­ki





Kto­kol­wiek bę­dziesz w No­wo­gródz­kiej stro­nie, 
 
Do Płu­żyn ciem­ne­go bo­ru 
Wje­chaw­szy, po­mnij za­trzy­mać twe ko­nie, 
By się przy­pa­trzyć je­zio­ru. 

 


Świ­teź tam ja­sne roz­prze­strze­nia ło­na, 
W wiel­kie­go kształ­cie ob­wo­du, 
Gę­stą po bo­kach pusz­czą oczer­nio­na, 
A gład­ka jak szy­ba lo­du. 

 


Je­że­li noc­ną przy­bli­żysz się do­bą 
I zwró­cisz ku wo­dom li­ce: 
Gwiaz­dy nad to­bą i gwiaz­dy pod to­bą 
I dwa oba­czysz księ­ży­ce. 

 


Nie­pew­ny, czy­li szklan­na spod twej sto­py 
Pod nie­bo idzie rów­ni­na, 
Czy­li też nie­bo swo­je szklan­ne stro­py 
Aż do nóg two­ich ugi­na; 

 


Gdy oko brze­gów prze­ciw­nych nie się­ga, 
Dna nie od­róż­nia od szczy­tu: 
Zda­jesz się wi­sieć w środ­ku nie­bo­krę­ga, 
W ja­kiejś ot­chła­ni błę­ki­tu. 

 


Tak w noc, po­god­na je­śli słu­ży po­ra, 
Wzrok się przy­jem­nie ułu­dzi... 
Lecz, że­by w no­cy je­chać do je­zio­ra, 
Trze­ba być naj­śmiel­szym z lu­dzi. 

 


Bo ja­kie sza­tan wy­pra­wia tam har­ce! 
Ja­kie się lar­wy6 sza­mo­cą! 
Drżę ca­ły, kie­dy ba­ją o tém star­ce, 
I strach wspo­mi­nać przed no­cą. 

 


Nie­raz śród wo­dy gwar ja­ko­by w mie­ście, 
Ogień i dym bu­cha gę­sty, 
I zgiełk wal­czą­cych i wrza­ski nie­wie­ście 
I dzwo­nów gwałt i zbrój chrzę­sty. 

 


Na­gle dym spa­da, ha­łas się uśmie­rza, 
Na brze­gach tyl­ko szum jo­dły, 
W wo­dach ga­da­nie ci­che­go pa­cie­rza, 
I dzie­wic ża­ło­śne mo­dły. 

 


Co to ma zna­czyć? róż­ni róż­nie plo­tą: 
Cóż, kie­dy nie był nikt na dnie; 
Bie­ga­ją wie­ści po­mię­dzy pro­sto­tą, 
Lecz któż z nich praw­dę od­gad­nie? 

 


Pan na Płu­ży­nach, któ­re­go pra­dzia­dy 
By­ły Świ­te­zi dzie­dzi­ce, 
Z daw­na prze­my­ślał i za­się­gał ra­dy, 
Jak te zba­dać ta­jem­ni­ce. 

 


Ka­zał przy­bo­ry w bli­skiem ro­bić mie­ście, 
I wiel­kie sy­pał wy­dat­ki: 
Zwią­za­no nie­wód, głę­bo­ki stóp dwie­ście, 
Bu­du­ją czół­ny i stat­ki. 

 


Ja ostrze­ga­łem: że w tak wiel­kiem dzie­le 
 
Do­brze, kto z Bo­giem po­czy­na; 
Da­no więc na mszę w nie­jed­nym ko­ście­le, 
I ksiądz przy­je­chał z Cy­ry­na7. 

 


Sta­nął na brze­gu, ubrał się w or­na­ty, 
Prze­że­gnał, pra­cę po­kro­pił; 
Pan da­je ha­sło: od­bi­ja­ją ba­ty8, 
Nie­wód się z szu­mem za­to­pił. 

 


To­pi się, pław­ki9 na dół z so­bą spy­cha, 
Tak prze­paść wo­dy głę­bo­ka; 
Prę­żą się li­ny, nie­wód idzie z ci­cha, 
Pew­nie nie zło­wią ni oka10. 

 


Na brzeg obo­je wy­ję­to już skrzy­dło, 
Cią­gną osta­tek wię­cie­rzy: 
Po­wiem­że ja­kie zło­wio­no stra­szy­dło? 
Choć po­wiem, nikt nie uwie­rzy. 

 


Po­wiem jed­nak­że. Nie stra­szy­dło wca­le, 
Ży­wa ko­bie­ta w nie­wo­dzie, 
Twarz mia­ła ja­sną, usta jak ko­ra­le, 
Włos bia­ły ską­pa­ny w wo­dzie. 

 


Do brze­gu dą­ży. A gdy jed­ni z trwo­gi 
Na miej­scu sta­nę­li gła­zem, 
Dru­dzy zwra­ca­ją ku uciecz­ce no­gi, 
Ła­god­nym rze­cze wy­ra­zem: 

 


„Mło­dzień­cy! wie­cie, że tu­taj bez­kar­nie 
Do­tąd nikt stat­ku nie spu­ści: 
Każ­de­go śmiał­ka je­zio­ro za­gar­nie 
Do nie­prze­br­nio­nych cze­lu­ści. 

 


I ty, zu­chwa­ły, i two­ja gro­ma­da 
Wraz by­ście po­szli w głę­bi­nie11: 
Lecz, że to kraj był two­je­go pra­dzia­da, 
Że w to­bie na­sza krew pły­nie; 

 


Choć god­na ka­ry jest cie­ka­wość pu­sta, 
 
Lecz, że­ście z Bo­giem po­czę­li, 
Bóg wam przez mo­je opo­wia­da usta, 
Dzie­je tej cud­nej to­pie­li. 

 


Na miej­scach, któ­re dziś pia­skiem za­nio­sło, 
 
Gdzie car12 i trzci­na za­ra­sta, 
Po któ­rych te­raz wa­sze bie­ga wio­sło, 
Stał okrąg pięk­ne­go mia­sta. 

 


Świ­teź, i w sław­ne orę­żem ra­mio­na 
I w kra­śne twa­rze bo­ga­ta, 
Nie­gdyś od ksią­żąt Tu­ha­nów13 rzą­dzo­na, 
Kwit­nę­ła przez dłu­gie la­ta. 

 


Nie ćmił wi­do­ku ten ostęp po­nu­ry: 
Przez ży­zne wskroś oko­li­ce 
Wi­dać stąd by­ło No­wo­gródz­kie mu­ry, 
Li­twy na­ów­czas sto­li­cę. 

 


Raz nie­spo­dzia­nie obiegł tam Men­do­ga 
Po­tęż­nem woj­skiem car z Ru­si; 
Na ca­łą Li­twę wiel­ka pa­dła trwo­ga, 
Że Men­dog pod­dać się mu­si. 

 


Nim ścią­gnął woj­sko z od­le­głej gra­ni­cy, 
Do oj­ca me­go na­pi­sze: 
— »Tu­ha­nie! w to­bie obro­na sto­li­cy, 
Śpiesz, zwo­łaj twe to­wa­rzy­sze«. — 

 


Sko­ro prze­czy­tał Tu­han list ksią­żę­cy 
I wy­dał roz­kaz do woj­ny, 
Sta­nę­ło za­raz mę­żów pięć ty­się­cy, 
A każ­dy kon­ny i zbroj­ny. 

 


Ude­rzą w trą­by, ru­sza młódź, już w bra­mie 
Bły­ska Tu­ha­na pro­po­rzec, 
Lecz Tu­han sta­nie i rę­ce za­ła­mie, 
I zno­wu je­dzie na dwo­rzec. 

 


I mó­wi do mnie: — »Jaż wła­snych miesz­kań­ców 
Dla ob­cej zgu­bię od­sie­czy? 
Wszak wiesz, że Świ­teź nie ma in­nych szań­ców, 
Prócz na­szych pier­si i mie­czy. 

 


Je­śli roz­dzie­lę szczu­płe woj­sko mo­je, 
 
Krew­ne­mu nie dam obro­ny; 
A je­śli wszy­scy po­cią­gniem na bo­je, 
Jak bę­dą có­ry i żo­ny?« 

 


— Oj­cze, od­po­wiem, lę­kasz się nie­wcze­śnie, 
Idź, kę­dy sła­wa cię wo­ła, 
Bóg nas obro­ni: dziś nad mia­stem we śnie, 
Wi­dzia­łam je­go anio­ła. 

 


Okrą­żył Świ­teź mie­cza bły­ska­wi­cą, 
I na­krył zło­te­mi pió­ry, 
I rzekł mi: pó­ki mę­że za gra­ni­cą, 
Ja bro­nię żo­ny i có­ry. — 

 


Usłu­chał Tu­han, i za woj­skiem go­ni; 
 
Lecz gdy noc spa­da po­nu­ra, 
Sły­chać gwar z da­la, szczęk i tę­tent ko­ni, 
I ze­wsząd strasz­ny wrzask: ura! 

 


Za­grzmią ta­ra­ny, pa­dły bram ostat­ki, 
Ze­wsząd po­ci­sków grad le­ci, 
Bie­gą na dwo­rzec star­ce, nędz­ne mat­ki, 
Dzie­wi­ce i drob­ne dzie­ci. 

 


»Gwał­tu! wo­ła­ją, za­my­kaj­cie bra­mę, 
Tuż, tuż, za na­mi Ruś wa­li. 
Ach! zgiń­my le­piej, za­bij­my się sa­me, 
Śmierć nas od hań­by oca­li«. 

 


Na­tych­miast wście­kłość bie­rze miej­sce stra­chu; 
 
Mie­cą bo­gac­twa na sto­sy, 
Przy­no­szą ża­gwie i pło­mień do gma­chu, 
I krzy­czą strasz­ne­mi gło­sy: 

 


»Prze­klę­ty bę­dzie, kto się nie do­bi­je!« 
Bro­ni­łam, lecz próż­ny opór: 
Klę­czą, na pro­gach wy­cią­ga­ją szy­je, 
A dru­gie przy­no­szą to­pór. 

 


Go­to­wa zbrod­nia... Czy­li we­zwać hor­dy 
I pod­łe przy­jąć kaj­da­ny, 
Czy bez­boż­ne­mi wy­tę­pić się mor­dy?... 
Pa­nie, za­wo­łam, nad pa­ny: 

 


Je­śli nie mo­żem ujść nie­przy­ja­cie­la, 
O śmierć bła­ga­my u Cie­bie, 
Nie­chaj nas le­piej Twój pio­run wy­strze­la, 
Lub ży­wych zie­mia po­grze­bie! 

 


Wtem, ja­kaś bia­łość na­gle mnie oto­czy, 
Dzień zda się spę­dzać noc ciem­ną: 
Spusz­czam ku zie­mi prze­ra­żo­ne oczy... 
Już zie­mi nie ma po­de mną!... 

 


Ta­ke­śmy uszły zhań­bie­nia i rze­zi. 
 
Wi­dzisz to zie­le do­ko­ła, 
To są mał­żon­ki i cór­ki Świ­te­zi, 
Któ­re Bóg prze­mie­nił w zio­ła. 

 


Bia­ła­wem kwie­ciem, jak bia­łe mo­tyl­ki, 
Uno­szą się nad to­pie­lą; 
List14 ich zie­lo­ny, jak jo­dło­we szpil­ki, 
Kie­dy je śnie­gi po­bie­lą. 

 


Za ży­cia cno­ty nie­win­nej ob­ra­zy, 
Jej bar­wę ma­ją po zgo­nie, 
W ukry­ciu ży­ją i nie cier­pią ska­zy, 
Śmier­tel­ne nie tkną ich dło­nie. 

 


Do­świad­czył te­go car i ru­ska zgra­ja, 
Gdy pięk­ne uj­rzaw­szy kwie­cie, 
Ten rwie i szy­szak sta­lo­ny uma­ja, 
Ten wian­ki na skro­nie ple­cie: 

 


Kto tyl­ko ścią­gnął do głę­bi­ni ra­mie, 
Tak strasz­na jest kwia­tów wła­dza, 
Że go na­tych­miast cho­ro­ba wy­ła­mie, 
I śmierć gwał­tow­na uga­dza. 

 


Choć czas te dzie­je wy­ma­zał z pa­mię­ci, 
Po­zo­stał sam od­głos ka­ry, 
Do­tąd w swych ba­śniach pro­sto­ta go świę­ci, 
I kwia­ty na­zy­wa Ca­ry”. — 

 


To mó­wiąc, pa­ni z wol­na się od­da­la, 
To­pią się stat­ki i sie­ci, 
Szum sły­chać w pusz­czy, po­bu­rzo­na fa­la 
Z ło­sko­tem na brze­gi le­ci. 

 


Je­zio­ro do dna pę­kło na kształt ro­wu, 
Lecz próż­no za nią wzrok go­ni, 
Wpa­dła i fa­lą na­kry­ła się zno­wu, 
I wię­cej nie sły­chać o ni­éj. 

 




  
    

 













Świ­te­zian­ka1516




Ja­kiż to chło­piec pięk­ny i mło­dy? 
 
Ja­ka to obok dzie­wi­ca? 
Brze­ga­mi si­nej Świ­te­zi17 wo­dy 
Idą przy świe­tle księ­ży­ca. 

 


Ona mu z ko­sza da­je ma­li­ny, 
A on jej kwiat­ki do wian­ka; 
Pew­nie ko­chan­kiem jest tej dziew­czy­ny, 
Pew­nie to je­go ko­chan­ka. 

 


Każ­dą noc pra­wie, o jed­nej po­rze, 
Pod tym się wi­dzą mo­drze­wiem. 
Mło­dy jest strzel­cem w tu­tej­szym bo­rze; 
Kto jest dziew­czy­na? ja nie wiem. 

 


Skąd przy­szła? dar­mo śle­dzić kto pra­gnie, 
Gdzie uszła? nikt jej nie zba­da. 
Jak mo­kry ja­skier wscho­dzi na ba­gnie, 
Jak ognik noc­ny prze­pa­da. 

 


— „Po­wiedz mi pięk­na, lu­ba dziew­czy­no, 
Na co nam te ta­jem­ni­ce — 
Ja­ką przy­bie­głaś do mnie dro­ży­ną? 
Gdzie dom twój, gdzie są ro­dzi­ce? 

 


Mi­nę­ło la­to, zżółk­nia­ły li­ścia18 
I dżdży­sta nad­cho­dzi po­ra: 
Za­wsze mam cze­kać two­je­go przy­ścia 
Na dzi­kich brze­gach je­zio­ra? 

 


Za­wszeż po knie­jach jak sar­na pło­cha, 
Jak upiór błą­dzisz w noc ciem­ną? 
Zo­stań się le­piej z tym, kto cię ko­cha, 
Zo­stań się, o lu­ba, ze mną! 

 


Cha­tecz­ka mo­ja stąd nie­da­le­ka 
Po­środ­ku gę­stej lesz­czy­ny; 
Jest tam do­stat­kiem owo­ców, mle­ka, 
Jest tam do­stat­kiem źwie­rzy­ny”. 

 


— „Stój, stój, od­po­wie, har­dy mło­ko­sie, 
 
Po­mnę, co oj­ciec rzekł sta­ry; 
Sło­wi­cze wdzię­ki w męż­czy­zny gło­sie, 
A w ser­cu li­sie za­mia­ry. 

 


Wię­cej się wa­szej ob­łu­dy bo­ję, 
Niż w zmien­ne ufam za­pa­ły; 
Mo­że­bym proś­by przy­ję­ła two­je: 
Ale czy bę­dziesz mnie sta­ły?” — 

 


Chło­piec przy­klęk­nął, chwy­cił w dłoń pia­sku19, 
Pie­kiel­ne wzy­wał po­tę­gi, 
Klął się przy świę­tym księ­ży­ca bla­sku... 
Lecz czy do­cho­wa przy­się­gi? 

 


„Do­cho­waj, strzel­cze, to mo­ja ra­da: 
Bo kto przy­się­gę na­ru­szy, 
Ach, bia­da je­mu, za ży­cia bia­da! 
I bia­da je­go złej du­szy!” — 

 


To mó­wiąc, dziew­ka wię­cej nie cze­ka, 
Wie­niec wło­ży­ła na skro­nie, 
I po­że­gnaw­szy strzel­ca z da­le­ka, 
Na zwy­kłe ucho­dzi bło­nie. 

 


Próż­no się za nią strze­lec po­my­ka, 
Rą­czym wy­bie­gom nie spro­stał; 
Zni­kła jak lek­ki po­wiew wie­trzy­ka, 
A on sam je­den po­zo­stał. 

 


Sam zo­stał, dzi­ką po­wra­ca dro­gą, 
Zie­mia uchy­la się grzą­ska. 
Ci­sza wo­ko­ło, tyl­ko pod no­gą 
Zwię­dła sze­lesz­cze ga­łąz­ka20. 

 


Idzie nad wo­dą, błęd­ny krok nie­sie, 
 
Błęd­ne­mi strze­la oczy­ma: 
Wtem wiatr za­szu­miał po gę­stym le­sie, 
Wo­da się bu­rzy i wzdy­ma. 

 


Bu­rzy się, wzdy­ma, pę­ka­ją to­nie, 
O nie­sły­cha­ne zja­wi­ska! 
Po­nad sre­brzy­ste Świ­te­zi bło­nie 
Dzie­wi­cza pięk­ność wy­try­ska. 

 


Jej twarz, jak ró­ży bla­dej za­wo­je, 
Skro­pio­ne ju­trzen­ki łez­ką: 
Ja­ko mgła lek­ka, tak lek­kie stro­je 
Ob­wia­ły po­stać nie­bie­ską. 

 


— „Chłop­cze mój pięk­ny, chłop­cze mój mło­dy, 
 
Za­nu­ci czu­le dzie­wi­ca — 
Po co wo­ko­ło Świ­te­ziu wo­dy 
Błą­dzisz przy świe­tle księ­ży­ca? 

 


Po co ża­łu­jesz dzi­kiej wietrz­ni­cy, 
Któ­ra cię zwa­bia w te knie­je, 
Za­wra­ca gło­wę, rzu­ca w tę­sk­ni­cy, 
I mo­że jesz­cze się śmie­je? 

 


Daj się na­mó­wić czu­łym wy­ra­zem: 
Po­rzuć wzdy­cha­nia i ża­le, 
Do mnie tu, do mnie, tu bę­dziem ra­zem 
Po wod­nym plą­sać krysz­ta­le. 

 


Czy ze­chcesz, ni­by ja­skół­ka chyb­ka, 
Ob­li­cze tyl­ko wód mu­skać, 
Czy zdrów jak ryb­ka, we­sół jak ryb­ka, 
Ca­ły dzień ze mną się plu­skać, 

 


A na noc w ło­żu srebr­nej to­pie­li, 
Pod na­mio­ta­mi źwier­cia­deł, 
Na mięk­kiej wod­nych li­li­jek bie­li, 
Śród bo­skich usnąć wi­dzia­deł”. — 

 


Wtem z za­słon bły­sną pier­si ła­bę­dzie... 
Strze­lec w zie­mię pa­trzy skrom­nie, 
Dzie­wi­ca w lek­kim zbli­ża się pę­dzie, 
I — „do mnie, wo­ła, pójdź do mnie!” 

 


I na wiatr lot­ne rzu­ciw­szy sto­py, 
Jak tę­cza śmi­ga w krąg wiel­ki, 
To zno­wu sie­kąc wod­ne za­to­py, 
Srebr­ne­mi pry­ska kro­pel­ki. 

 


Pod­bie­ga strze­lec... i sta­je w bie­gu... 
I chciał­by sko­czyć i nie chce; 
Wtem mo­dra fa­la, pry­snąw­szy z brze­gu, 
Z lek­ka mu w sto­py za­łech­ce. 

 


I tak go łech­ce i tak go znę­ca, 
Tak się w nim ser­ce roz­pły­wa, 
Jak gdy ta­jem­nie rę­kę mło­dzień­ca 
Ści­śnie ko­chan­ka wsty­dli­wa. 

 


Za­po­mniał strze­lec o swej dziew­czy­nie, 
Przy­się­gą po­gar­dził świę­tą, 
Na zgu­bę oślep bie­ży w głę­bi­nie, 
No­wą zwa­bio­ny po­nę­tą. 

 


Bie­ży i pa­trzy, pa­trzy i bie­ży, 
Nie­sie go wod­ne prze­stwo­rze, 
Już z da­la su­chych od­biegł wy­brze­ży, 
Na śred­nim igra je­zio­rze. 

 


I już dłoń śnież­ną w swej ci­śnie dło­ni, 
W pięk­nych li­cach to­pi oczy, 
Usta­mi usta ró­ża­ne go­ni, 
I skocz­ne okrę­gi to­czy: 

 


Wtem wie­trzyk świ­snął, ob­ło­czek pry­ska, 
Co ją w łu­dzą­cym krył bla­sku... 
Po­zna­je strze­lec dziew­czy­nę z bli­ska... 
Ach, to dziew­czy­na spod la­sku! 

 


— „A gdzie przy­się­ga? gdzie mo­ja ra­da? 
 
Wszak kto przy­się­gę na­ru­szy, 
Ach, bia­da je­mu, za ży­cia bia­da! 
I bia­da je­go złej du­szy! 

 


Nie to­bie igrać przez srebr­ne to­nie, 
Lub nur­kiem plu­skać w głąb ja­sną, 
Su­ro­wa zie­mia cia­ło po­chło­nie, 
Oczy twe żwi­rem za­ga­sną. 

 


A du­sza przy tem świa­do­mem21 drze­wie 
Niech lat do­cze­ka ty­sią­ca, 
Wiecz­nie pie­kiel­ne cier­piąc za­rze­wie 
Nie ma czem zga­sić go­rą­ca”. — 

 


Sły­szy to strze­lec, błęd­ny krok nie­sie, 
Błęd­ne­mi rzu­ca oczy­ma; 
A wi­cher szu­mi po gę­stym le­sie, 
Wo­da się bu­rzy i wzdy­ma. 

 


Bu­rzy się, wzdy­ma i wre aż do dna, 
Krę­co­nym nur­tem po­chwy­ca. 
Roz­twie­ra pasz­czę ot­chłań pod­wod­na, 
Gi­nie z mło­dzień­cem dzie­wi­ca. 

 


Wo­da się do­tąd bu­rzy i pie­ni; 
Do­tąd przy świe­tle księ­ży­ca 
Snu­je się pa­ra zni­ko­mych cie­ni: 
Jest to z mło­dzień­cem dzie­wi­ca. 

 


Ona po srebr­nym plą­sa je­zio­rze, 
On pod tym ję­czy mo­drze­wiem. 
Któż jest mło­dzie­niec? Strzel­cem był w bo­rze. 
A kto dziew­czy­na? Ja nie wiem. 
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Ryb­ka


(ze śpie­wu gmin­ne­go)





Od dwo­ru, spod la­sa, z wio­ski, 
 
Smut­na wy­bie­ga dzie­wi­ca, 
Roz­pu­ści­ła na wiatr wło­ski 
I łza­mi skro­pi­ła li­ca. 

 


Przy­bie­ga na ko­niec łącz­ki, 
Gdzie w je­zio­ro wpa­da rze­ka; 
Za­ła­mu­je bia­łe rącz­ki 
I tak ża­ło­śnie na­rze­ka: 

 


„O wy, co miesz­ka­cie w wo­dzie, 
 
Sio­stry mo­je, Świ­te­zian­ki, 
Słu­chaj­cie w cięż­kiej przy­go­dzie 
Gło­su zdra­dzo­nej ko­chan­ki. 

 


Ko­cha­łam pa­na tak szcze­rze, 
On mię przy­się­gał za­ślu­bić; 
Dziś księż­nę za żo­nę bie­rze, 
Kry­się ubo­gą chce zgu­bić. 

 


Niech­że so­bie ży­ją mło­dzi, 
Niech się z nią ob­łud­nik pie­ści, 
Niech tyl­ko tu nie przy­cho­dzi 
Urą­gać22 się z mych bo­le­ści. 

 


Dla opusz­czo­nej ko­chan­ki 
Cóż po­zo­sta­ło na świe­cie? 
Przyj­mij­cie mię, Świ­te­zian­ki: 
Lecz mo­je dzie­cię... ach dzie­cię!” 

 


To mó­wiąc rzew­nie za­pła­cze, 
Rącz­ka­mi oczy za­sło­ni, 
I z brze­gu do wo­dy ska­cze, 
I w by­strej nu­rza się to­ni. 

 


Wtem z la­su, gdzie się dwór bie­li, 
Ty­sią­cz­ne świe­cą ka­gań­ce, 
Zjeż­dża­ją go­ście we­se­li, 
Mu­zy­ka, ha­łas i tań­ce. 

 


Lecz mi­mo te­go ha­ła­su 
Płacz dzie­cię­cia sły­chać w le­sie; 
Wier­ny słu­ga wy­szedł z la­su, 
I dzie­cię na rę­ku nie­sie. 

 


Ku wo­dzie ob­ra­ca kro­ki, 
Gdzie ło­za gę­sto sple­cio­na 
Wzdłuż wy­krę­co­nej za­to­ki 
Okry­ła rze­ki ra­mio­na. 

 


Tam sta­je w ciem­nym za­kąt­ku, 
Pła­cze i wo­ła: — „Nie­ste­ty! 
Ach! któż da pier­si dzie­ciąt­ku? 
Ach! gdzie ty, Kry­siu, ach, gdzie ty?” 

 


— „Tu je­stem, w rze­ce, u spodu, — 
Ci­chy mu głos od­po­wia­da — 
Tu­taj drżę ca­ła od chło­du, 
A żwir mnie oczki wy­ja­da. 

 


Przez żwir, przez ostre ka­musz­ki 
Fa­le mnie gwał­tow­ne nio­są; 
Po­karm mój ko­ral­ki, musz­ki, 
A za­pi­jam zim­ną ro­są”. 

 


Lecz słu­ga jak na po­cząt­ku, 
Tak wszyst­ko wo­ła23: — „Nie­ste­ty! 
Ach! któż da pier­si dzie­ciąt­ku? 
Ach! gdzież ty, Kry­siu, ach, gdzie ty?” 

 


Wtem się coś z lek­ka po­trą­ci 
 
Śród krysz­ta­ło­wej prze­źro­czy, 
Wo­da się z lek­ka za­mą­ci, 
Ryb­ka nad wo­dę pod­sko­czy; 

 


I jak skał­ka24 pła­skim bo­kiem, 
Gdy z lek­kich rąk chłop­ca pierzch­nie, 
Tak na­sza ryb­ka pod­sko­kiem 
Mo­kre ca­łu­je po­wierzch­nie. 

 


Zło­te­mi plam­ki na­dob­na, 
Kra­śne ma po bo­kach piór­ka, 
Głów­ka jak na­par­stek drob­na, 
Oczko drob­ne jak pa­ciór­ka. 

 


Wtem ry­bią łu­skę od­wi­nie, 
Spoj­rzy dzie­wi­cy oczy­ma; 
Z gło­wy ja­sny włos wy­pły­nie, 
Szyj­ka cie­niuch­na się wzdy­ma. 

 


Na li­cach ró­ża­na kra­sa, 
Pier­si jak ja­błusz­ka mlecz­ne, 
Ry­bią ma płe­twę do pa­sa, 
Pły­nie pod chru­sty nad­rzecz­ne. 

 


I dzie­cię bie­rze do rę­ki, 
U ło­na bia­łe­go tu­li: 
— „Lu­li, wo­ła, mój ma­leń­ki, 
Lu­li, mój ma­leń­ki, lu­li”. — 

 


Gdy dzie­cię pła­kać prze­sta­ło, 
Za­wie­sza kosz na ga­łę­zi, 
I zno­wu ści­ska swe cia­ło, 
I głów­kę na­dob­ną zwę­zi. 

 


Zno­wu ją łu­ski po­wle­ką, 
Od bo­ków wy­sko­czą skrzel­ki, 
Plu­sła, i tyl­ko nad rze­ką 
Ki­pią­ce pę­kły bą­bel­ki. 

 


Tak co wie­czo­ra, co ran­ka, 
Gdy słu­ga sta­nie w za­kąt­ku, 
Wraz wy­pły­wa Świ­te­zian­ka, 
Że­by dać pier­si dzie­ciąt­ku. 

 


Za cóż jed­ne­go wie­czo­ra 
Nikt nie przy­cho­dzi na smu­gi? 
Już zwy­kła prze­mi­ja po­ra: 
Nie wi­dać z dzie­cię­ciem słu­gi. 

 


Nie mo­że on przyjść tą stro­ną, 
Mu­si za­cze­kać tro­szecz­kę, 
Bo wła­śnie te­raz pan z żo­ną 
Po­szli prze­chadz­ką nad rzecz­kę. 

 


Wró­cił się, cze­kał z da­le­ka, 
Za gę­stym usiadł­szy krza­kiem: 
Lecz próż­no cze­ka i cze­ka, 
Nikt nie po­wra­cał tym szla­kiem. 

 


Wsta­je, i dłoń w trąb­kę zwi­nął25, 
I pa­trzył przez pal­ców szpa­rę, 
Ale i dzień już prze­mi­nął, 
I mro­ki pa­da­ją sza­re. 

 


Cze­kał dłu­go po za­cho­dzie, 
A gdy noc gwiaz­dy za­pa­la, 
Zbli­ża się z lek­ka ku wo­dzie 
I śle­dzi oczy­ma z da­la. 

 


Prze­bóg! cu­dy, czy moc pie­kła? 
 
Ude­rza go wi­dok no­wy: 
Gdzie pier­wej rze­czuł­ka cie­kła, 
Tam su­chy pia­sek i ro­wy. 

 


Na brze­gach po­roz­rzu­ca­na 
Wa­la się odzież bez ła­du; 
Ani pa­ni, ani pa­na, 
Nie wi­dać ni­g­dzie ni śla­du. 

 


Tyl­ko z za­to­ki po­ło­wą26 
Ster­czał wiel­ki gła­zu ka­wał, 
I dziw­ną kształ­tu bu­do­wą, 
Dwa ludz­kie cia­ła uda­wał. 

 


Zdu­mie­wa się wier­ny słu­ga, 
Roz­pierz­chłych my­śli nie zło­wił; 
Prze­szła go­dzi­na, i dru­ga, 
Nim wresz­cie słów­ko prze­mó­wił. 

 


„Kry­siu, o Kry­siu!” za­wo­ła: 
Echo mu „Kry­siu” od­po­wie; 
Lecz próż­no pa­trzy do­ko­ła, 
Nikt nie po­ka­zał się w ro­wie. 

 


Pa­trzy na rów i na gła­zy, 
Otrze pot na li­cu zbla­dłem, 
I kiw­nie gło­wą trzy ra­zy, 
Jak­by chciał mó­wić: już zga­dłem. 

 


Dzie­ciąt­ko na rę­ce bie­rze, 
Śmie­je się dzi­kim uśmie­chem, 
I od­ma­wia­jąc pa­cie­rze, 
Wra­ca do do­mu z po­śpie­chem. 

 





  
    
  
  






Po­wrót ta­ty




„Pójdź­cie, o dziat­ki, pójdź­cie wszyst­kie ra­zem 
 
Za mia­sto, pod słup, na wzgó­rek; 
Tam przed cu­dow­nym klęk­nij­cie ob­ra­zem, 
Po­boż­nie zmów­cie pa­ció­rek. 

 


Ta­to nie wra­ca: ran­ki i wie­czo­ry 
We łzach go cze­kam i trwo­dze; 
Roz­la­ły rze­ki, peł­ne zwie­rza bo­ry, 
I peł­no zbój­ców na dro­dze”. 

 


Sły­sząc to dziat­ki, bie­gą wszyst­kie ra­zem, 
Za mia­sto, pod słup, na wzgó­rek; 
Tam przed cu­dow­nym klę­ka­ją ob­ra­zem, 
I za­czy­na­ją pa­ció­rek. 

 


Ca­łu­ją zie­mię, po­tem: w imie Oj­ca, 
Sy­na i Du­cha Świę­te­go, 
Bądź po­chwa­lo­na prze­naj­święt­sza Troj­ca 
Te­raz i cza­su wszel­kie­go. 

 


Po­tem: Oj­cze nasz i Zdro­waś i Wie­rzę, 
Dzie­się­cio­ro i ko­ron­ki27, 
A kie­dy ca­łe zmó­wi­li pa­cie­rze, 
Wyj­mą ksią­żecz­kę z kie­szon­ki: 

 


I li­ta­ni­ją do Naj­święt­szej Mat­ki 
Star­szy brat śpie­wa, a z bra­tem: 
„Naj­święt­sza Mat­ko, przy­śpie­wu­ją dziat­ki, 
Zmi­łuj się, zmi­łuj nad ta­tem!” 

 


Wtem sły­chać tar­kot, wo­zy ja­dą dro­gą, 
 
I wóz zna­jo­my na prze­dzie; 
Sko­czy­ły dzie­ci, i krzy­czą, jak mo­gą: 
„Ta­to, ach ta­to nasz je­dzie!” 

 


Oba­czył ku­piec, łzy ra­do­śne le­je, 
Z wo­zu na zie­mię wy­la­ta: 
„Ha, jak się ma­cie, co się u was dzie­je? 
Czy­ście tę­sk­ni­ły do ta­ta? 

 


Ma­ma czy zdro­wa? cio­tu­nia? do­mo­wi? 
A ot! roz­yn­ki w ko­szy­ku...” 
Ten so­bie mó­wi, a ten so­bie mó­wi, 
Peł­no ra­do­ści i krzy­ku. 

 


„Ru­szaj­cie! ku­piec na słu­gi za­wo­ła, 
Ja z dzieć­mi pój­dę ku mia­stu”. 
Idzie... aż zbój­cy ob­sko­czą do­ko­ła, 
A zbój­ców by­ło dwu­na­stu. 

 


Bro­dy ich dłu­gie, krę­co­ne wą­si­ska, 
Wzrok dzi­ki, suk­nia plu­ga­wa; 
No­że za pa­sem, miecz u bo­ku bły­ska, 
W rę­ku ogrom­na bu­ła­wa. 

 


Krzyk­nę­ły dziat­ki, do oj­ca przy­pa­dły, 
 
Tu­lą się pod płaszcz na ło­nie, 
Tru­chle­ją słu­gi, stru­chlał pan wy­bla­dły, 
Drżą­ce ku zbój­com wzniósł dło­nie: 

 


„Ach! bierz­cie wo­zy, ach! bierz­cie do­sta­tek, 
Tyl­ko pusz­czaj­cie nas zdro­wo, 
Nie rób­cie ma­łych sie­ro­ta­mi dzia­tek, 
I mło­dej mał­żon­ki wdo­wą”. 

 


Nie słu­cha zgra­ja, ten już wóz wy­przę­ga, 
Za­bie­ra ko­nie, a dru­gi: 
„Pie­nię­dzy” krzy­czy, i bu­ła­wą się­ga; 
Ów z mie­czem wpa­da na słu­gi. 

 


Wtem: „Stój­cie, stój­cie!” krzyk­nie star­szy zbój­ca, 
I spę­dza ban­dę precz z dro­gi, 
A wy­pu­ściw­szy i dzie­ci i oj­ca, 
„Idź­cie, rzekł, da­lej bez trwo­gi”. 

 


Ku­piec dzię­ku­je, a zbój­ca od­po­wie: 
„Nie dzię­kuj! wy­znam ci szcze­rze, 
Pierw­szy­bym pał­kę strza­skał na twej gło­wie, 
Gdy­by nie dzia­tek pa­cie­rze. 

 


Dziat­ki spra­wi­ły, że ucho­dzisz ca­ło, 
Da­rzą cię ży­ciem i zdro­wiem; 
Im więc po­dzię­kuj za to, co się sta­ło, 
A jak się sta­ło, opo­wiem: 

 


Z daw­na już sły­sząc o prze­jeź­dzie kup­ca, 
I ja i mo­je kam­ra­ty, 
Tu­taj za mia­stem, przy wzgór­ku, u słup­ca, 
Za­sia­da­li­śmy na cza­ty. 

 


Dzi­siaj nad­cho­dzę, pa­trzę mię­dzy chru­sty: 
 
Mo­dlą się dziat­ki do Bo­ga; 
Słu­cham, z po­cząt­ku po­rwał mię śmiech pu­sty, 
A po­tem li­tość i trwo­ga. 

 


Słu­cham, oj­czy­ste przy­szły na myśl stro­ny, 
Bu­ła­wa upa­dła z rę­ki: 
Ach! ja mam żo­nę, i u mo­jej żo­ny 
Jest sy­nek ta­ki ma­leń­ki28. 

 


Kup­cze, jedź w mia­sto; ja do la­su mu­szę. 
Wy, dziat­ki, na ten pa­gó­rek 
Bie­gaj­cie so­bie, i za mo­ją du­szę 
Zmów­cie też cza­sem pa­ció­rek”. 
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Kur­ha­nek Ma­ry­li


(myśl ze śpie­wu li­tew­skie­go)








Cu­dzy czło­wiek 
Tam u Nie­mno­wej od­no­gi, 
Tam u zie­lo­nej roz­ło­gi, 
Co to za pięk­ny kur­ha­nek? 
Spodem uwień­czon jak w wia­nek, 
W ma­li­ny, cier­nie i gło­gi; 
Bo­ki ma stroj­ne mu­ra­wą, 
Gło­wę ukwie­co­ną w kwia­ty, 
A na niej cze­rem­chy drze­wo, 
A od niej idą trzy dro­gi: 
Jed­na dro­ga na pra­wo, 
Dru­ga dro­ga do cha­ty, 
Trze­cia dro­ga na le­wo. 
Ja tę­dy pły­nę z wi­ci­ną, 
Py­tam się cie­bie dziew­czy­no, 
Co to za pięk­ny kur­ha­nek? 

 


Dziew­czy­na 
W ca­łej wsi py­taj się, bra­cie, 
A ca­ła wieś po­wie to­bie: 
Ma­ry­la ży­ła w tej cha­cie, 
A te­raz le­ży w tym gro­bie. 
Na pra­wej stro­nie te ślad­ki 
Ubi­te no­gą pa­stusz­ka; 
To jest dro­ży­na jej mat­ki, 
A stąd przy­cho­dzi jej druż­ka. 
Lecz oto bły­snął po­ra­nek, 
Przyj­dą oni na kur­ha­nek; 
Ukryj się tu za stos ło­mu, 
Sam ich po­słu­chasz nie­do­li, 
Wła­sne twe oczy zo­ba­czą. 
Patrz w pra­wo... idzie ko­cha­nek. 
Patrz, mat­ka idzie z do­mu, 
Patrz w le­wo, przy­ja­ciół­ka. 
Wszy­scy idą po­wo­li, 
I nio­są ziół­ka, 
I pła­czą. 

 


Ko­cha­nek 
Ma­ry­lo! o tej po­rze 
Jesz­cze­śmy się nie wi­dzie­li, 
Jesz­cze­śmy się nie ści­snę­li. 
Ma­ry­lo! za­szło zo­rze! 
Tu cze­ka twój ko­cha­nek: 
Czy ty prze­spa­łaś ra­nek? 
Czyś na mnie za­gnie­wa­na? 
Ach! Ma­ry­lo ko­cha­na! 
Gdzież się ty do­tąd kry­jesz? 
Nie, nie prze­spa­łaś ran­ka, 
Nie gnie­wasz się na Jan­ka: 
Lecz nie ży­jesz, nie ży­jesz! 
Wię­zi cię ten kur­ha­nek, 
Nie uj­rzysz już ko­chan­ka, 
Nie uj­rzy cię ko­cha­nek! 
Daw­niej, kie­dy spać sze­dłem, tym sło­dzi­łem chwi­le, 
Że sko­ro się obu­dzę, oba­czę Ma­ry­lę, 
I daw­niej spa­łem mi­le! 
Te­raz, tu­taj spać bę­dę, od lu­dzi da­le­ki, 
Mo­że ją we śnie uj­rzę, gdy za­mknę po­wie­ki; 
Mo­że za­mknę na wie­ki! 
By­łem ja go­spo­dar­ny, gdy by­łem szczę­śli­wy; 
Chwa­li­li mnie są­sie­dzi, 
Chwa­lił mnie oj­ciec si­wy: 
Te­raz się oj­ciec bie­dzi; 
A ja ni lu­dziom, ni Bo­gu! 
Niech ziar­no w po­lu prze­pad­nie, 
Niech gi­nie sia­no ze sto­gu, 
Niech są­siad ko­py roz­krad­nie, 
Niech trzo­dę wy­du­szą wil­ki! 
Nie masz, nie masz Ma­ryl­ki! 
Da­je mi oj­ciec cha­ty, 
Da­je mi sprzęt bo­ga­ty. 
Bym wziął w dom go­spo­dy­nię, 
Na­ma­wia­li mię swa­ty, 
Nie masz, nie masz Ma­ry­li! 
Swa­ty nie na­mó­wi­li: 
Nie mo­gę, nie, nie mo­gę! 
Wiem oj­cze, co uczy­nię: 
Pój­dę w da­le­ką dro­gę, 
Wię­cej mnie nie znaj­dzie­cie, 
Choć­by­ście i szu­ka­li. 
Nie bę­dę już na świe­cie, 
Przy­sta­nę do Mo­ska­li, 
Że­by mnie wraz za­bi­li. 
Nie masz, nie masz Ma­ry­li! 

 




Mat­ka 
Cze­muż nie wsta­łam zra­na? 
Już w po­lu peł­no lu­dzi. 
Nie masz cię, nie masz, ko­cha­na 
Ma­ry­lo, któż mię obu­dzi? 
Pła­ka­łam przez noc ca­łą, 
Za­snę­łam kie­dy dnia­ło. 
Mój Szy­mon gdzieś już w po­lu, 
Wy­prze­dził on świ­ta­nia, 
Nie bu­dził mię, mo­je­go li­tu­jąc się bó­lu, 
Po­szedł z ko­są bez śnia­da­nia; 
Koś ty dzień ca­ły, koś so­bie, 
Ja tu­taj le­żę na gro­bie. 
Cze­góż mam iść do do­mu? 
Kto nas na obiad za­wo­ła? 
Kto z na­mi sią­dzie do sto­ła? 
Nie masz, ach! nie masz ko­mu! 
Pó­ki­śmy mie­li cie­bie, 
W do­mu by­ło jak w nie­bie. 
U nas i wie­czo­ryn­ki, 
Z ca­łej wsi chłop­cy, dziew­ki, 
Naj­we­sel­sze za­żyn­ki, 
Naj­chucz­niej­sze do­siew­ki. 
Nie masz cię! w do­mu pu­sty­nie! 
Każ­dy kto idzie, mi­nie. 
Za­wia­sy rdze­wie­ją w sie­ni, 
Mchem się dzie­dzi­niec zie­le­ni: 
Bóg nas opu­ścił, lu­dzie opu­ści­li, 
Nie masz, nie masz Ma­ry­li! 

 







Przy­ja­ciół­ka 
Tu­taj by­wa­ło z ran­ku 
Nad wo­dą so­bie sto­im, 
Ja o two­im ko­chan­ku, 
Ty mnie mó­wisz o mo­im. 
Już wię­cej z so­bą nie bę­dziem mó­wi­li, 
Nie masz, nie masz Ma­ry­li! 
Któż mi zwie­rzy się szcze­rze, 
Ko­muż się ja po­wie­rzę? 
Ach, gdy z to­bą, ko­cha­nie, 
Smut­ku i szczę­ścia nie dzie­lę, 
Smu­tek smut­kiem zo­sta­nie, 
We­se­lem nie jest we­se­le. 
Sły­szy to cu­dzy czło­wiek, 
Wzdy­cha i łzy mu pły­ną. 
Wes­tchnął, otarł łzy z po­wiek, 
I da­lej po­szedł z wi­ci­ną. 

 





  
    





Do przy­ja­ciół




(po­sy­ła­jąc im bal­la­dę To lu­bię)

  
  
  
Bi­je raz, dwa, trzy... już pół­noc­na po­ra: 
Głu­che wo­ko­ło za­ci­sze, 
Wiatr tyl­ko szu­mi po mu­rach klasz­to­ra 
I psów szcze­ka­nie gdzieś sły­szę. 

 



Świe­ca w lich­ta­rzu do­pa­la się na dnie: 
Raz w głę­bi tłu­mi ogni­ska, 
Zno­wu się wzmo­że i zno­wu opad­nie, 
Bły­ska, za­ga­sa i bły­ska.
 

 



Strasz­no!... Nie by­ła strasz­ną ta go­dzi­na, 
Gdy by­ły nie­ba ła­skaw­sze; 
Ileż mi słod­kich chwi­lek przy­po­mi­na! 
Precz! To już zni­kło na za­wsze!
 

 



Te­raz ja szczę­ścia szu­kam, ot w tej księ­dze... 
Księ­ga znu­dzi­ła, po­rzu­cam; 
Zno­wu ku lu­bym przed­mio­tom myśl pę­dzę, 
To ma­rzę, to się ocu­cam.
 

 



Cza­sem, gdy słod­kie zbu­dzi za­chwy­ce­nie, 
Ko­chan­kę wi­dzę lub bra­ci; 
Zry­wam się, pa­trzę; aż tyl­ko po ście­nie, 
Bie­ga cień wła­snej po­sta­ci.
 

 



Ot, le­piej pió­ro we­zmę i śród ci­szy, 
Gdy się bez ła­du myśl plą­cze, 
Za­cznę coś pi­sać dla mych to­wa­rzy­szy, 
Za­cznę, bo nie wiem, czy skoń­czę.
 

 



Mo­że też pa­mięć o mi­nio­nej wio­śnie 
Zi­mo­wy wier­szyk umi­li; 
Chcę coś okrop­nie, coś pi­sać mi­ło­śnie, 
O stra­chach i o Ma­ry­li.
 

 



Kto pra­gnie pędz­lem swe roz­sła­wić imię, 
Niech jej ma­lu­je por­tre­ty; 
Wieszcz w nie­śmier­tel­nym niech opie­wa ry­mie 
Ser­ca, ro­zu­mu za­le­ty;
 

 



Mnie, choć to wszyst­ko w umy­śle przy­tom­ne, 
Po­cie­chy szu­kam, nie sła­wy: 
Le­piej wam po­wiem, je­że­li przy­po­mnę, 
Ja­kie z nią mia­łem za­ba­wy.
 

 



Ma­ry­la słod­kie mi­ło­ści wy­ra­zy 
Dzie­li­ła ską­po w ra­chu­bie: 
Choć jej kto ko­cham mó­wił po sto ra­zy 
Nie rze­kła na­wet i lu­bię.
 

 



Za to więc w Ru­cie, pod pół­noc­ną chwi­lę, 
Kie­dy się wszy­scy spać kła­dą, 
Ja na do­bra­noc że­gna­jąc Ma­ry­lę, 
Ta­ką stra­szy­łem bal­la­dą.
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To lu­bię


Spoj­rzyj, Ma­ry­lo, gdzie się koń­czą ga­je: 
W pra­wo łóz29 gę­sty za­ro­stek, 
W le­wo się pięk­na do­li­na po­da­je30, 
Przo­dem rze­czuł­ka i mo­stek.
 

 



Tuż sta­ra cer­kiew; w niej pusz­czyk i so­wy, 
Obok dzwon­ni­cy zrąb zgni­ły, 
A za dzwon­ni­cą chró­śniak31 ma­li­no­wy, 
A w tym chró­śnia­ku mo­gi­ły.
 

 



Czy tam bies sie­dział, czy du­sza za­klę­ta, 
Że o pół­noc­nej go­dzi­nie, 
Nikt, jak naj­star­szy czło­wiek za­pa­mię­ta, 
Miejsc tych bez trwo­gi nie mi­nie. 

 



Bo sko­ro pół­noc na­wle­cze za­sło­ny, 
Cer­kiew się z trza­skiem od­my­ka32, 
W pu­stej zrąb­ni­cy dzwo­nią sa­me dzwo­ny, 
W chró­stach coś hu­czy i ksy­ka.
 

 



Cza­sa­mi pło­myk oka­że się bla­dy, 
Cza­sem grom trza­ska po gro­mie, 
Sa­me się z mo­gił ru­sza­ją po­kła­dy, 
I lar­wy sta­ją wi­do­mie.
 

 



Raz trup po dro­dze bez gło­wy się to­czy, 
To zno­wu gło­wa bez cia­ła, 
Roz­twie­ra gę­bę i wy­trzesz­cza oczy, 
W gę­bie i w oczach żar pa­ła.
 

 



Al­bo wilk bie­ży: pra­gniesz go ode­gnać, 
Aż or­lem skrzy­dłem wilk ma­cha... 
Dość «zgiń, prze­pad­nij!» wy­rzec i prze­że­gnać, 
Wilk znik­nie wrzesz­cząc: cha, cha, cha! 

 



Każ­dy po­dróż­ny oglą­dał te zgro­zy, 
I każ­dy mu­siał kląć dro­gę; 
Ten zła­mał dy­szel33, ten wy­wró­cił wo­zy, 
In­ne­mu zwich­nął koń no­gę.
 

 



Ja, cho­ciaż po­mnę, nie­raz An­drzej sta­ry 
Za­kli­nał, nie­raz prze­strze­gał: 
Śmia­łem się z dja­błów34, nie wie­rzy­łem w cza­ry, 
Tam­tę­dym jeź­dził i bie­gał.
 

 



Raz, gdy do Ru­ty ja­dę w czas noc­le­gu, 
Na mo­ście z koń­mi wóz sta­je; 
Próż­no woź­ni­ca przy­na­gla do bie­gu, 
Hej! krzy­czy, bi­czem za­da­je35.
 

 



Sto­ją, a po­tem sko­czą z ca­łej mo­cy, 
Dy­szel przy sa­mej pękł szru­bie36; 
Zo­stać na po­lu, sa­me­mu i w no­cy, 
To lu­bię, rze­kłem, to lu­bię!
 

 



Le­d­wiem do­koń­czył, aż strasz­na mar­twi­ca37 
Wy­pły­wa z bliz­kich38 wód to­ni; 
Bia­łe jej sza­ty, jak śnieg bia­łe li­ca, 
Ogni­sty wie­niec na skro­ni.
 

 



Chcia­łem ucie­kać, pa­dłem za­lęk­nio­ny, 
Włos dę­bem sta­nął na gło­wie; 
Krzyk­nę: niech bę­dzie Chry­stus po­chwa­lo­ny: 
«Na wie­ki wie­ków» od­po­wie. 

 



«Kto­kol­wiek je­steś po­czci­wy czło­wie­ku, 
Coś mię za­cho­wał od mę­ki, 
Do­żyj ty szczę­ścia i póź­ne­go wie­ku, 
I po­kój to­bie i dzię­ki.» 

 



«Wi­dzisz przed so­bą ob­raz grzesz­nej du­szy, — 
Wkrót­ce się nie­bem po­chlu­bię; 
Boś ty czy­ś­co­wej39 zba­wił mię ka­tu­szy 
Tem jed­nem słów­kiem: To lu­bię. 

 



«Do­pó­ki gwiaz­dy zej­dą i do­pó­ki 
We wsi kur pierw­szy za­pie­je, 
Opo­wiem to­bie, a ty dla na­uki 
Opo­wiedz in­nym me dzie­je. 

 



«One­go cza­su ży­łam ja na świe­cie, 
Ma­ry­lą zwa­na przed la­ty; 
Oj­ciec mój, pierw­szy urzęd­nik w po­wie­cie, 
Moż­ny, po­czci­wy, bo­ga­ty. 

 



«Za ży­cia pra­gnął spra­wić mi we­se­le; 
A żem do­stat­nia i mło­da, 
Zbie­gło się ze­wsząd za­lot­ni­ków wie­le, 
Po­sag wa­bił i uro­da. 

 



«Mnóz­two40 ich mar­nej po­chle­bia­ło du­mie, 
I to mi by­ło do sma­ku, 
Że kie­dy w licz­nym kła­nia­no się tłu­mie, 
Tłu­mem gar­dzi­łam bez bra­ku41.
 

 



«Przy­był i Jó­zio; dwu­dzie­stą miał wio­snę, 
Mło­dy, cno­tli­wy, nie­śmia­ły: 
Ob­ce dla nie­go wy­ra­zy mi­ło­sne, 
Choć czuł mi­ło­sne za­pa­ły. 

 



«Lecz próż­no nędz­ny w oczach pra­wie zni­ka, 
Próż­no i dzień i noc pła­cze; 
W bo­le­ściach je­go dla mnie ra­dość dzi­ka, 
Śmiech obu­dza­ły roz­pa­cze. 

 



«Ja pój­dę!» mó­wił ze łza­mi — «Idź so­bie!» 
Po­szedł i umarł z mi­ło­ści... 
Tu nad rze­czuł­ką, w tym zie­lo­nym gro­bie, 
Zło­żo­ne je­go są ko­ści. 

 



«Od­tąd mi ży­cie sta­ło się nie­lu­be, 
Póź­ne uczu­łam wy­rzu­ty; 
Lecz ani spo­sób wy­na­gro­dzić zgu­bę, 
Ani czas zo­stał po­ku­ty.
 

 



«Raz, gdy się w pół­noc z ro­dzi­ca­mi ba­wię, 
Wzma­ga się ha­łas, szum, świ­sty: 
Przy­le­ciał Jó­zio, w strasz­li­wej po­sta­wie, 
Jak po­tę­pie­niec ogni­sty. 

 



«Po­rwał, udu­sił gęsz­czą dym­nych kłę­bów, 
W czy­ś­co­we rzu­cił po­to­ki, 
Gdzie po­śród ję­ku i zgrzy­ta­nia zę­bów, 
Ta­kie sły­sza­łam wy­ro­ki:
 

 



«Wie­dzia­łaś, że się spodo­ba­ło Pa­nu 
Z mę­ża ród two­rzyć nie­wie­ści, 
Na osło­dze­nie mę­żom złe­go sta­nu, 
Na roz­kosz, nie na bo­le­ści.
 

 



«Ty, jak­byś w pier­siach mia­ła ser­ce z gła­zu, 
Ani cię ję­ki ubo­dły, 
Nikt nie upro­sił słod­kie­go wy­ra­zu, 
Przez łzy, cier­pie­nia i mo­dły.
 

 



«Za ta­ką sro­gość, dłu­gie, dłu­gie la­ta, 
Dręcz się w czy­ś­co­wej za­gu­bie; 
Pó­ki mąż ja­ki z ta­mecz­ne­go42 świa­ta, 
Nie po­wie na cię choć: lu­bię
 

 



«Pro­sił i Jó­zio nie­gdyś o to sło­wo 
Gorz­kie łzy lał nie­szczę­śli­wy: 
Proś­że ty te­raz nie łzą, nie na­mo­wą, 
Ale przez stra­chy i dzi­wy.»
 

 



«Rzekł. Mnie na­tych­miast po­rwa­ły złe du­chy: 
Od­tąd już set­ny rok mi­nie, 
W dzień mę­czą, na noc zdej­mu­ją łań­cu­chy, 
Rzu­cam ogni­ste głę­bi­nie.
 

 



«I w cer­kwi, al­bo na Jó­zia mo­gi­le 
Nie­bu i zie­mi obrzy­dła, 
Mu­szę po­dróż­nych trwo­żyć w noc­ne chwi­le. 
Róż­ne uda­jąc stra­szy­dła.
 

 



«Idą­cych w bło­ta za­wio­dę lub w ga­je, 
Ja­dą­cym ko­nia usku­bię; 
A każ­dy na­kl­nie, na­fu­ka, na­ła­je — 
Tyś pierw­szy wy­rzekł: to lu­bię.
 

 



«Za to ci spad­nie wy­ro­ków za­sło­na, 
Przy­szłość z pod ciem­nych wska­żę chmur. 
Ach! i ty po­znasz Ma­ry­lę, lecz ona...»43 
Wtem na nie­szczę­ście za­piał kur. 

 



Ski­nę­ła tyl­ko, wi­dać ra­dość z oczek, 
Mie­ni się w pa­rę cie­niuch­ną, 
Gi­nie, jak gi­nie bla­da­wy ob­ło­czek, 
Kie­dy ze­fi­ry nań dmuch­ną...
 

 



Pa­trzę — aż ca­ły wóz stoi na łą­ce. 
Sia­dam, po­wo­li strach mi­ja; 
Pro­szę za du­sze w czy­ś­cu bo­le­ją­ce, 
Zmó­wić trzy Zdro­waś Ma­rya.44 

 





  
    
  
  






Rę­ka­wicz­ka45


(z Schil­le­ra)





Chcąc być wi­dzem dzi­kich bo­jów, 
 
Już u zwie­rzyń­ca po­dwo­jów 
Król za­sia­da. 
Przy nim ksią­żę­ta i pa­no­wie Ra­da46; 
A gdzie wznio­sły47 krą­żył ga­nek, 
Ry­ce­rze obok ko­cha­nek. 

 


  Król ski­nął pal­cem, za­czę­to igrzy­sko, 
Spa­dły wrze­cią­dze: ogrom­ne lwi­sko 
Z wol­na się to­czy; 
Pod­no­si czo­ło, 
Milcz­kiem ob­ra­ca oczy 
Wo­ko­ło; 
I zie­wy roz­darł strasz­li­wie, 
I ku­dły za­trząsł na grzy­wie, 
I wy­cią­gnął ciel­ska brze­mię, 
I oba­lił się na zie­mię. 

 


Król ski­nął zno­wu. 
Zno­wu prze­mknie się kra­ta: 
Szyb­kie­mi sko­ki, chci­wy po­ło­wu 
Ty­grys wy­la­ta. 
Spo­zie­ra z da­la, 
I kła­mi bły­ska, 
Ję­zyk wy­wa­la, 
Ogo­nem ci­ska, 
I lwa do­ko­ła obie­ga; 
To­piąc wzrok jasz­czur­czy, 
Wy­je i bur­czy; 
Bur­cząc, na stro­nie przy­le­ga. 

 


Król ski­nął zno­wu: 
Zno­wu pod­wój otwar­ty: 
I z jed­ne­go za­cho­wu48 
Dwa wy­ska­ku­ją lam­par­ty. 
Ła­ko­ma bo­ju, pa­ra za­ja­dła 
Już ty­gry­sa opa­dła, 
Już się ty­grys z nie­mi dra­pie, 
Już oby­dwu trzy­ma w ła­pie: 
Wtem lew pod­niósł łeb do gó­ry, 
Za­grzmiał — i zno­wu ci­sze — 
A dzicz z krwa­we­mi pa­zu­ry 
Obie­ga, za mor­dem dy­sze, 
Dy­sząc, na stro­nie przy­le­ga. 

 


Wtem le­ci rę­ka­wicz­ka z kruż­gan­ków pa­ła­cu, 
 
Z rą­czek na­dob­nej Mar­ty, 
Pa­da mię­dzy ty­gry­sa i mię­dzy lam­par­ty 
Na śro­dek pla­cu. 

 


Mar­ta z uśmie­chem rze­cze do Em­ro­da: 
„Kto mię tak ko­cha, jak po ty­siąc ra­zy 
Czu­łe­mi przy­siągł wy­ra­zy, 
Nie­chaj mi te­raz rę­ka­wicz­kę po­da”. 

 


Em­rod prze­sko­czył za­po­ry, 
Idzie po­mię­dzy po­two­ry, 
Śmia­ło rę­ka­wicz­kę bie­rze. 
Dzi­wią się pa­nie, dzi­wią się ry­ce­rze; 
A on w zwy­cię­skiej chwa­le 
Wstę­pu­je na kruż­gan­ki. 
Tam, od ra­do­snej wi­ta­ny ko­chan­ki, 
Ry­cerz jej w oczy rę­ka­wicz­kę rzu­cił: 
„Pa­ni, twych dzię­ków nie trze­ba mi wca­le”. 
To rzekł i po­szedł, i wię­cej nie wró­cił. 
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Pa­ni Twar­dow­ska








Je­dzą, pi­ją, lul­ki pa­lą, 
 
Tań­ce, hu­lan­ka, swa­wo­la; 
Le­d­wie karcz­my nie roz­wa­lą, 
Ha, ha! Hi, hi! hej­że! ho­la! 

 


Twar­dow­ski siadł w koń­cu sto­ła, 
Pod­parł się w bo­ki jak ba­sza: 
„Hu­laj du­sza! hu­laj!” wo­ła, 
Śmie­szy, tu­ma­ni, prze­stra­sza. 

 


Żoł­nie­rzo­wi, co grał zu­cha, 
 
Wszyst­kich ła­je49 i po­trą­ca, 
Świ­snął sza­blą ko­ło ucha: 
Już z żoł­nie­rza masz za­ją­ca. 

 


Na pa­tro­na50 z try­bu­na­łu, 
Co milcz­kiem wy­próż­niał ron­del, 
Za­dzwo­nił kie­ską51, po­ma­łu: 
Z pa­tro­na ro­bi się kon­del52. 

 


Szew­cu53 w nos wy­ciął trzy szczut­ki, 
 
Do łba przy­mknął trzy ru­recz­ki, 
Cmok­nął: cmok! i gdań­skiej wód­ki 
Wy­to­czył ze łba pół becz­ki. 

 


Wtem, gdy wód­kę pił z kie­li­cha, 
 
Kie­lich za­świ­stał, za­zgrzy­tał; 
Pa­trzy na dno: — „Co u li­cha? 
Po coś tu, ku­mie, za­wi­tał?” 

 


Dia­blik to był w wód­ce na dnie: 
Ist­ny Nie­miec, sztucz­ka ku­sa; 
Skło­nił się go­ściom układ­nie, 
Zdjął ka­pe­lusz i dał su­sa. 

 


Z kie­li­cha aż na pod­ło­gę 
Pa­da, ro­śnie na dwa łok­cie, 
Nos jak ha­czyk, ku­rzą no­gę, 
I kro­gul­cze ma pa­znok­cie. 

 


„A, Twar­dow­ski... wi­tam bra­cie!” 
To mó­wiąc, bie­ży54 ob­ce­sem55: 
„Cóż to, czy­liż mię nie zna­cie? 
Je­stem Me­fi­sto­fe­le­sem. 

 


Wszak ze mnąś56 na Ły­sej Gó­rze 
Ro­bił o du­szę za­pi­sy: 
Cy­ro­graf57 na by­czej skó­rze 
Pod­pi­sa­łeś ty i bi­sy. 

 


Mia­ły słu­chać twe­go ry­mu; 
Ty, jak dwa la­ta prze­bie­gą58, 
Mia­łeś po­je­chać do Rzy­mu, 
By cię tam po­rwać jak swe­go. 

 


Już i sie­dem lat ucie­kło, 
Cy­ro­graf na­dal nie słu­ży: 
Ty, cza­ra­mi drę­cząc pie­kło, 
Ani my­ślisz o po­dró­ży. 

 


Ale ze­msta, choć le­ni­wa, 
Na­gna­ła cię w na­sze sie­ci: 
Ta karcz­ma Rzym się na­zy­wa... 
Kła­dę areszt na wa­sze­ci”. 

 


Twar­dow­ski ku drzwiom się kwa­pił59 
 
Na ta­kie dic­tum acer­bum60; 
Dia­beł za kon­tusz uła­pił: 
„A gdzie jest no­bi­le ver­bum61?” 

 


Co tu po­cząć? ku­sa ra­da, 
Przyj­dzie już na­ło­żyć gło­wą... 
Twar­dow­ski na kon­cept wpa­da 
I za­da­je trud­ność no­wą. 

 


„Patrz w kon­trakt, Me­fi­sto­fi­lu, 
 
Tam wa­run­ki ta­kie sto­ją: 
Po la­tach ty­lu a ty­lu, 
Gdy przyj­dziesz brać du­szę mo­ją, 

 


Bę­dę miał pra­wo trzy ra­zy 
Za­prząc cie­bie do ro­bo­ty, 
A ty naj­tward­sze roz­ka­zy 
Mu­sisz speł­nić co do jo­ty. 

 


Patrz, oto jest karcz­my go­dło, 
Koń ma­lo­wa­ny na płót­nie; 
Ja chcę mu wsko­czyć na sio­dło, 
A koń niech z ko­py­ta utnie. 

 


Skręć mi przy tym bi­czyk z pia­sku, 
Że­bym miał czym ko­nia chło­stać; 
I wy­mu­ruj gmach w tym la­sku, 
Bym miał gdzie na po­pas zo­stać. 

 


Gmach bę­dzie z ziar­nek orze­cha, 
Wy­so­ki pod szczyt Krę­pa­ku62, 
Z bród ży­dow­skich ma być strze­cha, 
Po­bi­ta na­sie­niem z ma­ku. 

 


Patrz, oto na mia­rę ćwie­czek63, 
Cal64 gru­by, dłu­gi trzy ca­le: 
W każ­de z ma­ko­wych zia­re­czek65 
Wbij mnie ta­kie trzy bret­na­le66”. 

 


Me­fi­sto­fil du­chem sko­czy, 
Ko­nia czy­ści, kar­mi, poi, 
Po­tem bicz z pia­sku uto­czy, 
I już w go­to­wo­ści stoi. 

 


Twar­dow­ski do­siadł bie­gu­sa, 
Pro­bu­je pod­sko­ków, zwro­tów, 
Stę­pa, ga­lo­pu­je, kłu­sa — 
Pa­trzy, aż i gmach już go­tów. 

 


„No! wy­gra­łeś, pa­nie bi­sie, 
 
Lecz dru­ga rzecz nie­skoń­czo­na: 
Trze­ba ską­pać się w tej mi­sie — 
A to jest wo­da świę­co­na”. 

 


Dia­beł kur­czy się i krztu­si, 
Aż zim­ny pot na nim bi­je: 
Lecz pan ka­że, słu­ga mu­si, 
Ską­pał się bie­dak po szy­ję. 

 


Wy­le­ciał po­tem jak z pro­cy, 
Otrząsł się, dbrum! par­sk­nął raź­nie: 
„Te­raz ju­żeś w na­szej mo­cy, 
Naj­go­ręt­sząm67 od­był łaź­nię”. 

 


„Jesz­cze jed­no, bę­dzie kwi­ta: 
 
Za­raz pęk­nie moc czar­tow­ska! — 
Pa­trzaj, oto jest ko­bi­éta, 
Mo­ja żo­necz­ka, Twar­dow­ska. 

 


Ja na rok u Bel­ze­bu­ba 
Przyj­mę za cie­bie miesz­ka­nie; 
Niech przez ten rok mo­ja lu­ba 
Z to­bą jak z mę­żem zo­sta­nie. 

 


Przy­siąż68 jej mi­łość, sza­cu­nek 
I po­słu­szeń­stwo bez gra­nic; 
Zła­miesz choć je­den wa­ru­nek, 
Już ca­ła ugo­da na nic”. 

 


Dia­beł do nie­go pół ucha, 
Pół oka zwró­cił do sam­ki69, 
Ni­by pa­trzy, ni­by słu­cha — 
Tym­cza­sem już bli­sko klam­ki. 

 


Gdy mu Twar­dow­ski do­ku­cza, 
Od drzwi, od okien od­py­cha, 
Czmych­nąw­szy dziur­ką od klu­cza, 
Do­tąd, jak czmy­cha, tak czmy­cha. 

 





  
    








Tu­kaj al­bo pró­by przy­jaź­ni



Bal­la­da



(we czte­rech czę­ściach70)
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«Ja umie­ram. — Ja nie pła­czę, 
I wy chciej­cie ulżyć so­bie; 
Prę­dzej, póź­niej le­gniem w gro­bie. 
Nie wró­cą na świat roz­pa­cze. 
By­łem pa­nem mno­gich wło­ści, 
Sław­ny po­tę­gą i zbio­rem; 
Zam­ki me sta­ły otwo­rem 
Dla przy­ja­ciół i dla go­ści. 
O po­tę­go! o czło­wie­ku! 
Wiel­kie zam­ki, wiel­kie imie71, 
Wiel­kie nic! Wiel­kość, czczy dy­mie! 
Ja umie­ram w kwie­cie wie­ku! 
Gdy za mą­dro­ści wi­dzia­dłem 
Go­niąc, zbie­gam kra­je cu­dze, 
Gdy wzrok nad księ­ga­mi tru­dzę, 
Skarb­ni­ce na­uk po­sia­dłem: 
O na­uki! o czło­wie­ku! 
Wiel­ka mą­drość, wiel­kie imie, 
Wiel­kie nic! ro­zum, czczy dy­mie! 
Ja umie­ram w kwie­cie wie­ku! 
Strze­głem ustaw świę­tej wia­ry 
W du­chu i ser­ca pro­sto­cie; 
Hoj­nie na­gra­dza­łem cno­cie, 
Ko­ścio­łom nio­słem ofia­ry. 
O po­boż­no­ści! czło­wie­ku! 
Świę­ta wia­ro, świę­te imie, 
Świę­te nic! cno­to, czczy dy­mie! 
Ja umie­ram w kwie­cie wie­ku! 
Twór­co, jak­że igrasz sro­dze! 
Kie­dy mi dasz wiek nie­dłu­gi, 
Cóż, że mi dasz wier­ne słu­gi? 
Czym­że za wier­ność na­gro­dzę? 
Dasz ko­chan­kę ko­chan­ko­wi, 
Śmierć tru­je ślu­bów sło­dy­cze. 
I ty­lu przy­ja­ciół li­czę! 
Bądź­cie zdro­wi, bądź­cie zdro­wi!» 

 




Tak na do­mow­ni­ków rę­ku 
Tu­kaj, po­śród skarg i ję­ku, 
Po­że­gnaw­szy świat na wie­ki, 
Ga­sną­ce za­mknął po­wie­ki. 

 




Wtem grom ła­mie szczy­ty da­chu, 
Za­drża­ły zam­ko­we ścia­ny, 
Ja­ko­wyś sta­rzec nie­zna­ny 
Wla­tu­je na śro­dek gma­chu. 
Si­wy włos okrył mu skro­nie, 
Twarz marszcz­ka­mi roz­ora­na, 
Bro­da dłu­ga za ko­la­na, 
Na ko­stu­rze72 wspar­te dło­nie. 
«Tu­ka­ju!» Po­rwał z po­ście­li 
I wraz za so­bą iść ka­że; 
Już wierzch­ne73 sa­le mi­nę­li, 
Mi­nę­li wa­ły i stra­że. 
Idą — ciem­no, desz­czyk kro­pi; 
A sre­brzy­sta twarz mie­sią­ca,74 
To gru­ba­we mgły roz­trą­ca, 
To się zno­wu we mgle to­pi. 
Idą po­nad trzę­skie75 kę­py, 
Mi­ja­ją ba­gna, głę­bi­nie, 
Hni­li­cy ciem­nej ostę­py, 
Koł­dy­cze­wa76nur­ty si­nie77. 
Gdzie pusz­cza za­ro­sła wko­ło, 
Spodem czar­na, z wierz­chu pło­wa, 
Żwi­ra­mi na­su­te78 czo­ło 
wy­no­si gó­ra Żar­no­wa, 
Tam szli. Sta­rzec kląkł na gro­bie, 
Roz­warł usta, okiem bły­snął, 
Pod­niósł w gó­rę rę­ce obie, 
Trzy­kroć krzyk­nął, trzy­kroć świ­snął. 
«Tu­ka­ju, patrz, oto ścież­ka! 
Za ścież­ką chat­ka na ba­gnie, 
W chat­ce mę­drzec Po­lel79 miesz­ka: 
Mę­drzec mę­dr­ca wspo­móc pra­gnie. 
Zna­na twa na­uka, cno­ta; 
Znam, że Bóg, wę­zły lu­be­mi 
Przy­wią­zaw­szy cię do zie­mi, 
Dłu­gie­go nie da ży­wo­ta. 
Ale rzu­caj prze­strach pło­ny, 
Mych spo­so­bów uznaj dziel­ność80; 
Żyj dla sług, przy­ja­ciół, żo­ny, 
La­ta, wie­ki, nie­śmier­tel­ność. 
Ja pierw­szy ziem­skie­mu oku 
Śmiem do niej po­ka­zać dro­gę; 
Lecz po­dług ustaw wy­ro­ku 
Dwom tyl­ko po­ka­zać mo­gę. 
Wy­bierz dru­gie­go czło­wie­ka, 
Czło­wie­ka do­zna­nej wia­ry81, 
Któ­re­mu byś w każ­dej pro­bie 
Tak za­ufał, jak sam so­bie; 
Tra­fisz — nie­śmier­tel­ność cze­ka! 
Chy­bisz — śmierć i wiecz­ne ka­ry!» 
— «Star­cze! twe zja­wie­nie wiesz­cze 
Ciem­na za­sło­na po­wle­ka, 
Po­wiedz...» — «Po­wia­dam ci jesz­cze, 
Wy­bierz dru­gie­go czło­wie­ka. 
Radź się twej gło­wy i ser­ca, 
Idzie o cia­ło i du­szę! 
Wier­ny al­bo prze­nie­wier­ca, 
Nie­śmier­tel­ność lub ka­tu­sze!... 
Czy mógł­byś zwie­rzyć się82 słu­dze?» 

 




Tu­kaj nic nie od­po­wia­da, 
Bo któż zgad­nie my­śli cu­dze? 
Bo zbyt czę­sta w słu­gach zdra­da. 
«Mo­że ko­chan­ce lub żo­nie?» 
— «Tak...» wtem uciął, pa­trzy smut­nie; 
«Tak» rze­cze i zno­wu utnie. 
My­śli, sam się z so­bą bie­dzi, 
«Tak jest, ko­chan­ce... tak, żo­nie!» 
I wie­rzy, i strach nań pa­da, 
I wąt­pi, i wsty­dem pło­nie; 
My­śli, sam się z so­bą bie­dzi, 
Umy­ślił, już w od­po­wie­dzi, 
Już... i nic nie od­po­wia­da. 
— «Umrzyj więc! ty śmia­łeś żą­dać? 
Daj po­kój żą­da­niom dzi­kim! 
Ty nie masz uf­no­ści w ni­kim. 
War­toż dłu­żej świat oglą­dać?» 
On my­śli... — «Ni­ko­goż z wie­la? 
Słu­gi, żo­ny, przy­ja­cie­la?» 
— On my­śli... Tu w mgnie­niu oka 
Czer­ni się nie­bios skle­pie­nie, 
Sły­chać grzmie­nie, zie­mi drże­nie, 
Ki­pią ba­gna, la­sy go­rą, 
Nik­nie w pło­mie­niach opo­ka, 
I do­li­ny, i je­zio­ro. 
Śród gro­mów, świ­stu i szczę­ku, 
Czy to zły duch, czy moc Bo­ża, 
Tu­kaj zna­lazł się śród ło­ża, 
Na swych do­mow­ni­ków rę­ku. 
Głos tyl­ko za­grzmiał z da­le­ka: 
«Nie masz dru­gie­go czło­wie­ka, 
Któ­re­mu byś w każ­dej pro­bie 
Tak za­ufał, jak sam so­bie». 

 






  
    II





«Ja mam, ja mam przy­ja­cie­la!» 
Ko­na­ją­cy Tu­kaj wo­ła. 
Wraz ucho­dzi bla­dość z czo­ła, 
Iskrą zdro­wia oko strze­la; 
Tu­kaj wy­dar­ty mo­gi­le, 
Wsta­je, dzi­wią się dok­to­ry; 
Wsta­je, cho­dzi o swej si­le, 
Jak­by ni­g­dy nie był cho­ry. 
A wtem, na po­dusz­ce z bo­ku, 
Uj­rzy z wo­lej skó­ry kar­ty, 
Gdzie ta­jem­ni­ce wy­ro­ku 
Prze­klę­te spi­sa­ły czar­ty. 
Tu­kaj z cie­ka­wo­ścią chwy­ta, 
Sia­da, pod­parł się, i czy­ta: 

 




«Kie­dy mie­siąc na mło­dzi­ku83, 
Idź za gó­rę do ga­iku, 
Znaj­dziesz ka­mień, spod ka­mie­nia 
Bia­łe­go urwij ko­rze­nia, 
Kie­dy bę­dziesz bli­ski śmier­ci, 
Każ cia­ło po­siec na ćwier­ci, 
W wo­dzie zgo­to­wać ko­rzon­ki, 
Po­cię­te na­ma­ścić człon­ki: 
Zno­wu się duch z cia­łem zro­śnie, 
W mło­do­cia­nej wsta­niesz wio­śnie, 
I mo­żesz, skut­kiem tych le­ków, 
Umie­rać, wsta­wać, wiek wie­ków». 

 




Da­lej tam by­ły prze­stro­gi: 
Jak sie­kać gło­wę, jak no­gi, 
W ja­kiej wo­dzie sma­żyć tru­nek, 
Po ja­kiej brać zio­ła szczyp­cie; 
Ale na koń­cu w post-skryp­cie84, 
Ta­ki do­da­no wa­ru­nek: 

 




«Je­śli uży­ty ktoś dru­gi 
Do na­masz­czal­nej po­słu­gi, 
Zwie­dzion przez na­sze for­te­le85, 
In­ne­mu po­ka­że zie­le 
Lub w ozna­czo­nej go­dzi­nie 
Twe­go cia­ła nie na­ma­ści: 
Wten­czas sku­tek zio­ła zgi­nie, 
Wten­czas pie­kło cze­ka wa­ści. 
Je­śli na to się ośmie­lisz, 
Dla zna­ku, że za­szła zgo­da, 
Nasz po­seł Me­fi­sto­fe­lisz 
Do wy­mia­ny trak­tat po­da. 
Ostrze­gli­śmy o for­te­lach, 
Strzeż się; po­tem próż­ny kwe­res86. 
Dan w Ere­bie87, w sza­bas ra­no; 
Wła­sną rę­ką pod­pi­sa­no: 
Tak ma stać się: Lu­cy­fe­res, 
A za zgod­ność: Ha­dra­me­lach88». 

 




Tu­kaj tro­chę się za­gnie­wał, 
Wa­run­ku się nie spo­dzie­wał. 
Bro­dę na rę­ku pod­pie­ra, 
Po­tarł czo­ło, skrzy­wił no­sa, 
Na kon­trakt spoj­rzał z uko­sa: 
Ta­bacz­ki dwa ra­zy za­żył, 
To na zie­mię spusz­cza oczy, 
To po sto­lo­wa­niu89 to­czy. 
Wziął par­ga­min,90 w rę­ku zwa­żył; 
Zno­wu nań ze­zem po­zie­ra, 
Zno­wu czy­tał i od­czy­tał, 
Zno­wu zwa­żył, zno­wu zmie­rzył, 
Ku­ła­kiem91 o stół ude­rzył, 
Wes­tchnął, mru­czał, zę­bem zgrzy­tał, 
Rę­ce nad czo­ło za­kła­da, 
Sko­czył rap­tem i w za­pę­dzie 
Mach­nął rę­ką: «Niech tak bę­dzie!» 
Zno­wu umilkł, zno­wu sia­da, 
Zno­wu my­śli, zno­wu wsta­je, 
Zno­wu cho­dzi, zno­wu sia­da. 
Niech go za to nikt nie ła­je, 
Bo z dia­bła­mi rzecz nie la­da. 

 




My­śli: al­bo wiecz­ne ży­cie, 
Al­bo wiecz­nie dia­błu du­sza. 
Nic nie mó­wi, my­śli skry­cie, 
Tyl­ko tro­chę war­gą ru­sza. 

 




Nad­szedł już czas od­po­wie­dzi. 
Tu­kaj od­da­la się z tłu­mu 
I do pra­cow­ni ro­zu­mu 
Za­mknąw­szy się, je­den sie­dzi. 
I tam swój trak­tat raz jesz­cze, 
Nim stem­pel przy­ję­cia zy­ska, 
W su­ro­wej uwa­gi klesz­cze 
Bie­rze i po­rząd­nie ści­ska. 
Tam myśl roz­ma­ita ście­ka 
W jed­ne po­do­bień­stwa ty­gle92; 
Tam jed­nę myśl nie­do­ści­gle 
Róż­ni­cy no­ży­kiem sie­ka; 
Sie­ka, to­pi na kształt wo­sku, 
Aż wy­ci­snął eks­trakt wnio­sku. 
Obej­rzaw­szy wnio­sek ści­śle, 
Tak rzekł po dłu­gim na­my­śle: 
«Ja­kież­kol­wiek to for­te­le, 
O któ­rych sły­sza­łem z gó­ry, 
Czy ich nie­wie­le, czy wie­le, 
Tro­ja­kiej bę­dą na­tu­ry. 
Chcąc ko­go przy­wieść do zdra­dy, 
Trze­ba si­ły al­bo ra­dy; 
Al­bo po­da­run­kiem sku­sić, 
Al­bo str­wo­żyć, al­bo zmu­sić. 
Toż sa­mo krót­szy­mi sło­wy, 
Bę­dzie sy­lo­gizm93 ta­ko­wy: 
Tro­ja­ka do zgu­by dro­ga, 
Cie­ka­wość, ła­kom­stwo, trwo­ga. 
Więc kto w tym tro­ja­kim wzglę­dzie 
Twar­dej nie ule­gnie pro­bie, 
Ta­kie­mu już moż­na bę­dzie 
Ufać jak sa­me­mu so­bie». 

 




Tu­kaj, kon­tent94 z wy­na­laz­ku, 
Szu­ka atra­men­tu, pia­sku, 
Idzie kre­ślić pi­smo grze­chu, 
Ale idzie bez po­śpie­chu. 
Już ciem­no, pi­sać nie­wcze­śnie95, 
W atra­men­cie ja­kieś ple­śnie; 
Dwie świe­ce mu­siał za­pa­lać 
I dwa ka­ła­ma­rze na­lać. 
Coś mu za­bo­la­ło w łok­ciu; 
Wziął pió­ro — na pió­rze wło­sek 
I bar­dzo spi­sa­ny no­sek; 
Otrząsł, przy­ciął na pa­znok­ciu. 
Po dłu­gim wzglę­dzie, roz­glę­dzie,96 
Wresz­cie pi­sze: NIECH TAK BĘ­DZIE. 
Chciał do­ło­żyć i na­zwi­sko: 
Lecz nim pierw­sze T na­pi­sał, 
My­ślał pół go­dzi­ny bli­sko, 
Gło­wą i pió­rem ko­ły­sał, 
I nic wię­cej nie na­pi­sał; 
Tyl­ko do pierw­szej li­te­ry, 
Do­dał ma­łe krop­ki.... czte­ry. 

 




Gdy już na­pi­sa­no wi­dzi, 
Jesz­cze pa­trzy, jesz­cze ba­da; 
Nie­chaj z te­go nikt nie szy­dzi, 
Bo z dia­bła­mi rzecz nie la­da. 
Lecz jak­że się mu­siał zdu­mieć, 
Gdy gło­ska «B» w sło­wie BĘ­DZIE, 
Za­czę­ła brzę­czeć i szu­mieć, 
I wzdy­mać wszyst­kie kra­wę­dzie. 
Krę­ci się, be­czy, pod­ra­sta 
Jak na droż­dżach ka­wał cia­sta; 
Dol­na li­te­ry po­ło­wa 
Wy­kur­cza się w brzuch i że­bra, 
U zwierzch­niej wy­pu­kła gło­wa, 
Na kształt ogrom­ne­go ce­bra. 
Szyj­ka jak u osy wą­ska, 
No­sik97 or­ła, bród­ka ko­zła, 
A z jed­nej go stro­ny koń­ska, 
Z dru­giej ku­rza łap­ka wio­zła; 
Po­glą­da okiem wo­ło­wem, 
Skrzy­dła na kształt młyń­skich wio­seł... 
Był to dia­beł jed­nym sło­wem, 
Był to Mie­fi­sto­fel po­seł. 

 




Jesz­cze Tu­kaj nie mógł wie­dzieć, 
Czy że­gnać, czy pro­sić sie­dzieć, 
Kie­dy przy­sko­czył zu­chwa­lec, 
Po­rwał za ma­leń­ki pa­lec, 
Za­sa­dził no­żyk pod skór­ką, 
I umo­czył we krwi piór­ko; 
Piór­ko wści­bił, ści­snął w rę­ku, 
Rę­ką wo­dzi po­ma­leń­ku, 
Gdy już U, K, A, J mi­nął, 
Zro­bi­ło się cał­kiem TU­KAJ. 
Dja­beł świ­snął, czmych­nął, zgi­nął... 
Te­ra­zże z nim ła­du szu­kaj! 
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Li­lie98


(z pie­śni gmin­nej)





Zbrod­nia to nie­sły­cha­na, 
 
Pa­ni za­bi­ja pa­na. 
Za­biw­szy grze­bie w ga­ju, 
Na łącz­ce przy ru­cza­ju, 
Grób li­li­ją za­sie­wa, 
Za­sie­wa­jąc tak śpie­wa: 
«Ro­śnij kwie­cie wy­so­ko, 
Jak pan le­ży głę­bo­ko; 
Jak pan le­ży głę­bo­ko, 
Tak ty ro­śnij wy­so­ko». 

 


Po­tem ca­ła skrwa­wio­na, 
Mę­ża zbój­czy­ni żo­na, 
Bie­ży przez łą­ki, przez knie­je, 
I gó­rą, i do­łem, i gó­rą. 
Zmrok pa­da, wie­trzyk wie­je; 
Ciem­no, wietrz­no, po­nu­ro. 
Wro­na gdzie­nie­gdzie kra­cze, 
I pu­cha­ją pu­cha­cze. 

 


Bie­ży w dół do stru­my­ka, 
Gdzie sta­ry ro­śnie buk, 
Do chat­ki pu­stel­ni­ka 
Stuk stuk, stuk stuk! 

 


«Kto tam?» Spa­dła za­po­ra, 
Wy­cho­dzi sta­rzec, świe­ci; 
Pa­ni na kształt upio­ra 
Z krzy­kiem do chat­ki le­ci. 
Ha! ha! zsi­nia­łe usta, 
Oczy prze­wra­ca w słup, 
Drżą­ca, zbla­dła jak chu­s­ta: 
«Ha! mąż, ha! trup!» 

 


«Nie­wia­sto, Pan Bóg z to­bą! 
Co cie­bie tu­taj nie­sie? 
Wie­czor­ną, słot­ną do­bą, 
Co ro­bisz sa­ma w le­sie?» 

 


— «Tu za la­sem, za sta­wem, 
Błysz­czą mych zam­ków ścia­ny, 
Mąż z kró­lem Bo­le­sła­wem 
Po­szedł na Ki­jo­wia­ny. 

 


La­to za la­tem bie­ży, 
Nie masz go z bo­jo­wi­ska, 
Ja mło­da śród mło­dzie­ży, 
A dro­ga cno­ty śli­ska! 
Nie do­cho­wa­łam wia­ry, 
Ach! bia­da mo­jej gło­wie! 
Król sro­gie gło­si ka­ry; 
Po­wró­ci­li mę­żo­wie. 

 


Ha! ha! mąż się nie do­wie! 
Oto krew! oto nóż! 
Po nim już, po nim już! 
Star­cze: wy­zna­łam szcze­rze, 
Ty głoś świę­te­mi usty, 
Ja­kie mó­wić pa­cie­rze, 
Gdzie mam iść na od­pu­sty? 
Ach! pój­dę aż do pie­kła, 
Znio­sę bi­cze, po­chod­nie, 
By­le­by mo­ję zbrod­nię 
Wie­czy­sta noc po­wle­kła». 

 


«Nie­wia­sto — rze­cze sta­ry — 
 
Więc ci nie żal roz­bo­ju, 
Ale tyl­ko strach ka­ry? 
Idź­że so­bie w po­ko­ju, 
Rzuć bo­jaźń, roz­jaśń li­ca, 
Wiecz­na twa ta­jem­ni­ca. 
Bo ta­kie są­dy Bo­że, 
Iż co ty zro­bisz skry­cie, 
Mąż tyl­ko wy­dać mo­że, 
A mąż twój stra­cił ży­cie». 

 


Pa­ni z wy­ro­ku ra­da, 
 
Jak wpa­dła, tak wy­pa­da. 
Bie­ży no­cą do do­mu, 
Nic nie mó­wiąc ni­ko­mu. 
Sto­ją dzie­ci przed bra­mą: 
«Ma­mo — wo­ła­ją — ma­mo! 
A gdzie zo­stał nasz ta­to?» 
«Nie­bosz­czyk? co? wasz ta­to?» 
— Nie wie, co mó­wić na to — 
«Zo­stał w le­sie za dwo­rem, 
Po­wró­ci dziś wie­czo­rem». 

 


Cze­ka­ją wie­czór dzie­ci; 
 
Cze­ka­ją dru­gi, trze­ci, 
Cze­ka­ją ty­dzień ca­ły; 
Na­resz­cie za­po­mnia­ły. 

 


Pa­ni za­po­mnieć trud­no, 
 
Nie wy­gnać z my­śli grze­chu, 
Za­wsze na ser­cu nud­no, 
Ni­g­dy na ustach śmie­chu, 
Ni­g­dy snu na źre­ni­cy! 
Bo czę­sto w noc­nej po­rze, 
Coś stu­ka się na dwo­rze, 
Coś cho­dzi po świe­tli­cy: 
«Dzie­ci — wo­ła — to ja to, 
To ja, dzie­ci, wasz ta­to!» 

 


Noc prze­szła, za­snąć trud­no; 
Nie wy­gnać z my­śli grze­chu, 
Za­wsze na ser­cu nud­no, 
Ni­g­dy na ustach śmie­chu! 

 


«Idź, Han­ko, przez dzie­dzi­niec: 
Sły­szę tę­tent na mo­ście, 
I ku­rzy się go­ści­niec: 
Czy nie ja­dą tu go­ście? 
Idź na go­ści­niec i w las, 
Czy kto nie je­dzie do nas?» — 

 


— «Ja­dą, ja­dą w tę stro­nę, 
Tu­man na dro­dze wiel­ki, 
Rżą, rżą ko­ni­ki wro­ne99, 
Ostre błysz­czą sza­bel­ki, 
Ja­dą, ja­dą pa­no­wie, 
Nie­bosz­czy­ka bra­to­wie!» — 

 


— «A wi­taj­że, czy zdro­wa? 
 
Wi­taj­że nam, bra­to­wa. 
Gdzie brat?» — «Nie­bosz­czyk brat, 
Już po­że­gnał ten świat». 
— «Kie­dy?» — «Daw­no, rok mi­nął, 
Umarł... na woj­nie zgi­nął». 
— «To kłam­stwo, bądź spo­koj­na, 
Już skoń­czy­ła się woj­na; 
Brat zdro­wy i ocho­czy, 
Uj­rzysz go na twe oczy». 

 


Pa­ni ze stra­chu zbla­dła, 
Ze­mdla­ła i upa­dła; 
Oczy prze­wra­ca w słup, 
Z trwo­gą do­ko­ła rzu­ca: 
«Gdzie on? gdzie mąż? gdzie trup?» 
Po­wo­li się ocu­ca; 
Mdla­ła ni­by z ra­do­ści 
I py­ta­ła u go­ści: 
«Gdzie mąż, gdzie me ko­cha­nie, 
Kie­dy przede mną sta­nie?» 

 


— «Po­wra­cał ra­zem z na­mi, 
Lecz przo­dem chciał po­spie­szyć, 
Nas przy­jąć z ry­ce­rza­mi, 
I two­je łzy po­cie­szyć. 
Dziś, ju­tro, pew­nie bę­dzie, 
Pew­nie kę­dyś w obłę­dzie100 
Ubi­te mi­nął szla­ki. 
Za­cze­kaj­my dzień ja­ki, 
Po­szle­my szu­kać wszę­dzie, 
Dziś, ju­tro, pew­nie bę­dzie». 

 


Po­sła­li wszę­dzie słu­gi, 
Cze­ka­li dzień i dru­gi; 
Gdy nic nie do­cze­ka­li, 
Z pła­czem chcą je­chać da­léj. 

 


Za­cho­dzi dro­gę pa­ni: 
«Bra­cia moi ko­cha­ni, 
Je­sień zła do po­dró­ży, 
Wia­try, sło­ty i desz­cze, 
Wszak cze­ka­li­ście dłu­żéj, 
Cze­kaj­cie tro­chę jesz­cze». 

 


Cze­ka­ją. Przy­szła zi­ma, 
Bra­ta nié ma i nié ma. 
Cze­ka­ją; my­ślą so­bie: 
Mo­że po­wró­ci z wio­sną? 
A on już le­ży w gro­bie, 
A nad nim kwiat­ki ro­sną, 
A ro­sną tak wy­so­ko, 
Jak on le­ży głę­bo­ko. 
I wio­snę prze­cze­ka­li, 
I już nie ja­dą da­léj. 

 


Do sma­ku im go­spo­da, 
Bo go­spo­dy­ni mło­da; 
Że chcą je­chać, uda­ją, 
A tym­cza­sem cze­ka­ją, 
Cze­ka­ją aż do la­ta, 
Za­po­mi­na­ją bra­ta. 

 


Do sma­ku im go­spo­da, 
I go­spo­dy­ni mło­da. 
Jak dwaj u niej go­ści­li, 
Tak ją dwaj po­lu­bi­li. 
Obu na­dzie­ja łech­ce, 
Oba­dwaj zję­ci trwo­gą, 
Żyć bez niej ża­den nie chce, 
Żyć z nią obaj nie mo­gą. 
Wresz­cie, na jed­no zda­ni, 
Idą ra­zem do pa­ni. 

 


— «Słu­chaj, pa­ni bra­to­wo, 
 
Przyjm do­brze na­sze sło­wo: 
My tu próż­no sie­dzi­my, 
Bra­ta nie zo­ba­czy­my. 
Ty jesz­cze je­steś mło­da, 
Mło­do­ści two­jej szko­da, 
Nie wiąż dla sie­bie świa­ta, 
Wy­bierz bra­ta za bra­ta». 

 


To rze­kli i sta­nę­li. 
Gniew ich i za­zdrość pie­cze, 
Ten, to ów okiem strze­li, 
Ten, to ów słów­ko rze­cze; 
Usta si­ne przy­cię­li, 
W rę­ku ści­ska­ją mie­cze. 

 


Pa­ni ich wi­dzi w gnie­wie, 
Co mó­wić, sa­ma nie wie. 
Pro­si o chwil­kę cza­su, 
Bie­ży za­raz do la­su. 
Bie­ży w dół do stru­my­ka, 
Gdzie sta­ry ro­śnie buk, 
Do chat­ki pu­stel­ni­ka 
Stuk stuk, stuk stuk! 
Ca­łą mu rzecz wy­kła­da, 
Py­ta się, co za ra­da? 

 


«Ach, jak po­go­dzić bra­ci? 
Chcą mo­jej rę­ki oba; 
Ten i ten się po­do­ba, 
Lecz kto weź­mie? kto stra­ci? 
Ja mam ma­leń­kie dziat­ki, 
I wio­ski i do­stat­ki; 
Do­sta­tek się zmi­trę­ża101, 
Gdy zo­sta­łam bez mę­ża. 
Lecz ach! nie dla mnie szczę­ście! 
Nie dla mnie już za­mę­ście! 
Bo­ża na­de mną ka­ra, 
Ści­ga mnie noc­na ma­ra: 

 


Za­le­d­wie przy­mknę oczy, 
Traf, traf, klam­ka od­sko­czy; 
Bu­dzę się: wi­dzę, sły­szę, 
Jak idzie i jak dy­sze,
Jak dy­sze i jak tu­pa,
Ach, wi­dzę, sły­szę tru­pa!
Skrzyp, skrzyp, i już nad ło­żem
Skrwa­wio­nym się­ga no­żem,
I iskry z gę­by sy­pie,
I cią­gnie mnie i szczy­pie.
Ach! do­syć, do­syć stra­chu,
Nie sie­dzieć mnie w tym gma­chu,
Nie dla mnie świat i szczę­ście,
Nie dla mnie już za­mę­ście!»
«Cór­ko — rze­cze jej sta­ry — 
 
Nie masz zbrod­ni bez ka­ry, 
Lecz je­śli szcze­ra skru­cha, 
Zbrod­nia­rzów Pan Bóg słu­cha. 
Znam ja taj­nie wy­ro­ku, 
Mi­łą ci rzecz ob­wiesz­czę: 
Choć mąż zgi­nął od ro­ku, 
Ja go wskrze­szę dziś jesz­cze». 

 


— «Co, co? jak, jak? mój oj­cze! 
Nie czas już, ach, nie czas! 
To że­la­zo za­bój­cze 
Na wie­ki dzie­li nas! 
Ach znam102, żem war­ta ka­ry, 
I znio­sę wszel­kie ka­ry, 
By­le się po­zbyć ma­ry. 
Zrze­kę się me­go zbio­ru 
I pój­dę do klasz­to­ru, 
I pój­dę w ciem­ny las. 
Nie, nie wskrze­szaj, mój oj­cze! 
Nie czas już, ach, nie czas! 
To że­la­zo za­bój­cze 
Na wie­ki dzie­li nas!» 

 


Sta­rzec wes­tchnął głę­bo­ko, 
I łza­mi za­lał oko, 
Ob­li­cze skrył w za­sło­nie, 
Drżą­ce za­ła­mał dło­nie: 
«Idź za mąż, pó­ki po­ra, 
Nie lę­kaj się upio­ra. 
Mar­twy się nie ocu­ci, 
Twar­da wiecz­no­ści bra­ma; 
I mąż twój nie po­wró­ci, 
Chy­ba za­wo­łasz sa­ma». 

 


— «Lecz jak po­go­dzić bra­ci? 
Kto weź­mie, a kto stra­ci?...» 
— «Naj­lep­sza bę­dzie dro­ga, 
Zdać się na los i Bo­ga. 
Nie­chaj­że z ran­ną ro­są 
Pój­dą i kwie­cia znio­są. 
Niech każ­dy weź­mie kwie­cie, 
I wia­nek to­bie sple­cie, 
I nie­chaj do­da zna­ki, 
Że­by po­znać, czyj ja­ki? 
I pój­dzie w ko­ściół Bo­ży, 
I na oł­ta­rzu zło­ży: 
Czyj pierw­szy weź­miesz wia­nek, 
Ten mąż twój, ten ko­cha­nek». 

 


Pa­ni z prze­stro­gi ra­da, 
Już do mał­żeń­stwa sko­ra, 
Nie boi się upio­ra; 
Bo w my­śli swej ukła­da, 
Ni­g­dy w żad­nej po­trze­bie 
Nie wo­łać go do sie­bie. 
I z tych ukła­dów ra­da, 
Jak wpa­dła, tak wy­pa­da. 
Bie­ży pro­sto do do­mu, 
Nic nie mó­wiąc ni­ko­mu. 
Bie­ży przez łą­ki, przez ga­je, 
I bie­ży i sta­je 
I sta­je i my­śli i słu­cha: 
Zda się, że ją ktoś go­ni, 
I że coś szep­ce do ni­éj 
(Wo­ko­ło ciem­ność głu­cha): 
«To ja, twój mąż, twój mąż!» 

 


I sta­je i my­śli i słu­cha; 
Słu­cha, zry­wa się, bie­ży, 
Włos się na gło­wie je­ży, 
W tył obej­rzeć się lę­ka, 
Coś wciąż po krza­kach stę­ka, 
Echo po­wta­rza wciąż: 
«To ja, twój mąż, twój mąż!» 

 


Lecz zbli­ża się nie­dzie­la, 
 
Zbli­ża się czas we­se­la. 
Za­le­d­wie słoń­ce wscho­dzi, 
Wy­bie­ga­ją dwaj mło­dzi. 
Pa­ni, śród dzie­wic gro­na 
Do ślu­bu pro­wa­dzo­na, 
Wy­stą­pi śród ko­ścio­ła 
I bie­rze pierw­szy wia­nek, 
Ob­no­si go do­ko­ła: 
«Oto w wień­cu li­li­je, 
Ach! czy­jeż to są, czy­je? 
Kto mój mąż, kto ko­cha­nek?» 

 


Wy­bie­ga star­szy brat, 
Ra­dość na li­cach pło­nie, 
Ska­cze i klasz­cze w dło­nie: 
«Tyś mo­ja, mój to kwiat! 
Mię­dzy li­li­ji krę­gi 
Uplo­tłem wstą­żek zwój: 
To znak, to mo­je wstę­gi! 
To mój, to mój, to mój!» 

 


«Kłam­stwo! — dru­gi za­wo­ła — 
Wyjdź­cie tyl­ko z ko­ścio­ła, 
Miej­sce wi­dzieć mo­że­cie, 
Kę­dy rwa­łem to kwie­cie. 
Rwa­łem na łącz­ce, w ga­ju, 
Na gro­bie przy ru­cza­ju, 
Oka­żę grób i zdrój: 
To mój, to mój, to mój!» 

 


Kłó­cą się źli mło­dzień­ce, 
Ten mó­wi, ten za­prze­cza; 
Do­by­li z po­chew mie­cza, 
Wsz­czy­na się sro­gi bój, 
Szar­pią do sie­bie wień­ce: 
«To mój, to mój, to mój!» 

 


Wtem drzwi ko­ścio­ła trza­sły 
 
Wiatr za­wiał, świe­ce zga­sły, 
Wcho­dzi oso­ba w bie­li: 
Zna­ny chód, zna­na zbro­ja... 
Sta­je, wszy­scy za­drże­li, 
Sta­je, pa­trzy uko­sem, 
Pod­ziem­nym wo­ła gło­sem: 
«Mój wie­niec i ty mo­ja! 
Kwiat na mym rwa­ny gro­bie: 
Mnie, księ­że, stu­łą wiąż; 
Zła żo­no, bia­da to­bie! 
To ja, twój mąż, twój mąż! 
Źli bra­cia! bia­da obu! 
Z me­go rwa­li­ście gro­bu, 
Za­wie­ście krwa­wy bój! 
To ja, twój mąż, wasz brat, 
Wy moi, wie­niec mój, 
Da­léj na tam­ten świat!» 

 


Wstrzę­sła się cer­kwi po­sa­da, 
Z zrę­bu wy­su­wa się zrąb, 
Sklep trzesz­czy, w głąb za­pa­da, 
Cer­kiew za­pa­da w głąb. 
Zie­mia ją z wi­érz­chu kry­je, 
Na ni­éj ro­sną li­li­je, 
A ro­sną tak wy­so­ko, 
Jak pan le­żał głę­bo­ko. 

 





  
    






  


Du­darz


Ro­mans

  
  
(myśl z pie­śni gmin­nej)





Ja­kiż to dzia­dek, jak go­łąb si­wy, 
Z si­wą aż do pa­sa bro­dą? 
Dwaj go chłop­czy­ki pod rę­kę wio­dą, 
Wio­dą mi­mo na­szej ni­wy. 

 




Sta­rzec na li­rze brzą­ka i nu­ci, 
Chłop­cy dmą w du­decz­ki z pió­rek. 
Za­wo­łam star­ca, niech się za­wró­ci 
I przyj­dzie pod ten pa­gó­rek. 

 




«Za­wróć się, star­cze, tu na igrzy­sko, 
Tu się po siew­bie103 we­se­lim; 
Co nam dał Pan Bóg, tem się po­dzie­lim, 
I do wsi na noc stąd bli­sko». 

 




Po­słu­chał, przy­szedł, skło­nił się ni­sko 
I usiadł so­bie pod mie­dzą; 
Przy nim po bo­kach chłop­czy­ki sie­dzą, 
Pa­trząc na wiej­skie igrzy­sko. 

 




Tu brzmią pisz­czał­ki, bi­ją bę­ben­ki, 
Pło­ną sto­sy su­chych dre­wek; 
Pi­ją sta­rusz­ki, ska­czą pa­nien­ki, 
Ob­cho­dząc świę­to do­sie­wek104. 

 




Mil­czą pisz­czał­ki, głuch­ną bę­ben­ki, 
Po­rzu­ca ogień gro­mad­ka; 
Bie­gą sta­rusz­ki, bie­gą pa­nien­ki, 
Bie­gą do du­da­rza dziad­ka. 

 




«Wi­taj, du­da­rzu, wi­ta­my ra­dzi, 
W we­so­łej przy­cho­dzisz do­bie; 
Pew­nie z da­le­ka Pan Bóg pro­wa­dzi, 
Po­grzej się i spo­cznij so­bie». 

 




Wio­dą, gdzie ogień, gdzie stół z mu­ra­wy, 
Sa­dzą du­da­rza po­środ­ku: 
«Mo­że po­zwo­lisz na tro­chę stra­wy, 
Al­bo na szkla­necz­kę miod­ku? 

 




Wi­dzim i li­rę, wi­dzim pisz­czał­ki: 
Za­graj co nam sa­mo­trze­ci105; 
Na­peł­nim za to tło­mok, ko­biał­ki, 
I bę­dziem wdzięcz­ni wa­sze­ci». 

 




«No, stój­cież ci­cho, — rzekł do gro­mad­ki — 
Ci­cho, — po­wta­rza, w dłoń kla­ska — 
Je­że­li chce­cie, za­gram wam, dziat­ki, 
A cóż wam za­grać?» — «Co ła­ska». 

 




Wziął w rę­ce li­rę i szklan­kę spo­rą, 
Mio­dem pierś sta­rą za­grze­wa: 
Mru­gnął na chłop­ców, ci dud­ki bio­rą; 
Brząk­nął, na­stro­ił i śpie­wa: 

 




«Idę ja Nie­mnem, jak Nie­men dłu­gi, 
Od wio­secz­ki do wio­secz­ki, 
Z bor­ku do bor­ku, z smu­gów na smu­gi, 
Śpie­wa­jąc mo­je pio­snecz­ki. 

 




Wszy­scy się zbie­gli, wszy­scy słu­cha­li, 
Ale nikt mię nie ro­zu­mie! 
Ja łzy ocie­ram, wes­tchnie­nia tłu­mię, 
I idę da­léj a da­léj. 

 




Kto mię zro­zu­mie, ten się uża­li, 
I w bia­łe ude­rzy dło­nie; 
Uro­ni łez­kę, i ja uro­nię, 
Ale już nie pój­dę da­léj». 

 




A wtem grać prze­stał. Nim zno­wu za­cznie, 
Prze­lo­tem spoj­rzał po bło­niu: 
Lecz w jed­nę stro­nę spo­zie­ra bacz­nie; 
Któż tam stoi na ustro­niu? 

 




Sta­ła pa­ster­ka i plo­tła wie­niec, 
To uple­cie, to roz­ple­cie, 
A obok przy niej stoi mło­dzie­niec, 
I sple­cio­ne przy­jął kwie­cie. 

 




Spo­koj­nosć du­szy z jej wi­dać czo­ła, 
Ku zie­mi spusz­czo­ne oko; 
Nie by­ła smut­na ani we­so­ła, 
Tyl­ko coś my­śli głę­bo­ko. 

 




Jak pusz­kiem chwie­je traw­ka zie­lo­na, 
Choć wiatr prze­sta­nie od­dy­chać: 
Tak się na pier­siach chwie­je za­sło­na, 
Cho­ciaż wes­tchnie­nia nie sły­chać. 

 




Wtem z pier­si li­stek106 zżół­kły ode­pnie, 
Li­stek nie­zna­ne­go drze­wa; 
Spój­rzy nań, rzu­ci i z ci­cha szep­nie, 
Jak­by się na li­stek gnie­wa. 

 




Od­wra­ca gło­wę, ode­szła nie­co, 
Pod­nio­sła w nie­bo źre­ni­ce; 
Na­gle na oczach łez­ki za­świe­cą 
I róż wy­stą­pił na li­ce. 

 




A du­darz mil­czy, brzą­ka po­wo­li, 
A wzrok uto­pił w pa­ster­ce, 
Uto­pił w li­cu, lecz wzrok so­ko­li 
Zdał się prze­dzie­rać aż w ser­ce. 

 




Zno­wu wziął li­rę i spo­ry dzba­nek, 
Mio­dem pierś sta­rą za­grze­wa, 
Ski­nął na chłop­ców, ci do mul­ta­nek107, 
Brząk­nął, na­stro­ił i śpie­wa: 

 




«Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka? 
Ach, jak szczę­śli­wy mło­dzie­niec, 
Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec! 

 




Pew­nie dla twe­go ko­chan­ka? 
Wy­da­ją łzy i ru­mie­niec, 
Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka? 

 




Jed­ne­mu od­da­jesz wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka; 
Ko­cha cię dru­gi mło­dzie­niec: 
Ty jed­ne­mu od­dasz wie­niec, 

 




Zo­staw­że łzy i ru­mie­niec 
Dla nie­szczę­sne­go ko­chan­ka, 
Gdy szczę­śli­wy bie­rze wie­niec 
Z róż, li­li­ji i ty­mian­ka».108 

 




Na to szmer po­wstał; róż­ne po­gło­ski 
Po­mię­dzy ciż­bą przy­tom­ną: 
Tę piosn­kę śpie­wał ktoś z na­szej wio­ski; 
Lecz kto i kie­dy — nie po­mną. 

 




Sta­rzec uci­sza, pod­no­si rę­kę: 
«Słu­chaj­cie, dzie­ci, — za­wo­ła — 
Po­wiem, od ko­go mam tę pio­sen­kę, 
Mo­że on był z te­go sio­ła. 

 




Kie­dym wę­dru­jąc przez kra­je cu­dze 
Kró­le­wiec zwie­dził prze­cho­dem, 
Wten­czas przy­pły­nął z Li­twy na stru­dze109 
Pa­sterz ja­kiś z tych stron ro­dem. 

 




Smut­ny był bar­dzo, ale przy­czy­ny 
Smut­ku nie mó­wił ni­ko­mu, 
Od­bił się po­tem od swej dru­ży­ny 
I nie po­wró­cił do do­mu. 

 




Czę­sto wi­dzia­łem, czy świe­cą zo­rza, 
Czy­li księ­życ w peł­nym bla­sku, 
Jak on po bło­niach, al­bo u mo­rza 
Po nad­brzeż­nym błą­dził pia­sku. 

 




Po­sród skał nie­raz, po­dob­ny ska­le, 
Na desz­czu, wie­trze i chło­dzie, 
Od­lud­ny du­mał, wia­trom swe ża­le, 
A łzy po­wie­rza­jąc wo­dzie. 

 




Sze­dłem ku nie­mu; spo­zie­rał smut­nie, 
Ale ode mnie nie stro­nił; 
Jam, nic nie mó­wiąc, na­stro­ił lut­nię, 
Za­śpie­wał, w stru­ny za­dzwo­nił. 

 




Łzy mu się rzu­cą; lecz ski­nął czo­łem, 
Że się to gra­nie po­do­ba; 
Ści­snął za rę­kę, ja go ści­sną­łem, 
I za­pła­ka­li­śmy oba. 

 




Po­zna­li­śmy się le­piej na­wza­jem, 
I by­li­śmy przy­ja­cie­le. 
On za­wsze mil­czał swo­im zwy­cza­jem, 
I ja mó­wi­łem nie­wie­le. 

 




Po­tem, gdy tro­ską stra­wio­ny dłu­gą, 
Już nie mógł ra­dy dać so­bie; 
Ja to­wa­rzy­szem, ja by­łem słu­gą, 
Jam go pil­no­wał w cho­ro­bie. 

 




Nędz­ny, w mych oczach ga­snął po­wo­li, 
Raz mię przy­wo­łał do ło­ża: 
„Czu­ję — rzekł — bli­ski ko­niec nie­do­li, 
Niech się speł­ni wo­la Bo­ża. 

 




Zgrze­szy­łem tyl­ko, że mo­je la­ta 
Tak się nada­rem­nie star­ły: 
Ale bez ża­lu scho­dzę ze świa­ta, 
Daw­no już na nim umar­ły110. 

 




Kie­dy mię skał tych dzi­ki za­ką­tek 
Ukrył przed gmi­nu ob­li­czem, 
Od­tąd już dla mnie świat ten był ni­czem: 
Ży­łem na świe­cie pa­mią­tek. 

 




Ty, coś mi wier­nym zo­stał do gro­bu, 
— Koń­czył, ści­ska­jąc za rę­ce — 
Na­gro­dzić to­bie nie mam spo­so­bu, 
Wszak­że to, co mam, po­świę­cę. 

 




Znasz piosn­kę, któ­rąm po ty­le ra­zy 
Śpie­wał, pła­cząc nad mym lo­sem; 
Po­mnisz za­pew­ne wszyst­kie wy­ra­zy, 
I wiesz, ja­kim śpie­wać gło­sem. 

 




Mam jesz­cze z bla­dych wło­sów za­wiąz­kę 
I ze­schły cy­pry­su li­stek: 
Na­ucz się piosn­ki, weź tę ga­łąz­kę, 
To mój na zie­mi skarb wszy­stek. 

 




Idź, mo­że znaj­dziesz na brze­gach Nie­mna 
Tę, któ­rej już nie oba­czę; 
Mo­że jej piosn­ka bę­dzie przy­jem­na, 
Mo­że nad list­kiem za­pła­cze. 

 




Na­gro­dzi star­ca, do do­mu przyj­mie, 
Po­wiedz...” Wtem oko ściem­nia­ło, 
A w ustach Pan­ny Naj­święt­szej imię, 
Wpół wy­mó­wio­ne zo­sta­ło111. 

 




Si­lił się jesz­cze i w sa­mym sko­nie 
Na próż­no coś wy­rzec żą­dał; 
Wska­zał ku ser­cu i ku tej stro­nie, 
Na któ­rą, ży­jąc, po­glą­dał». — 

 




Tu prze­rwał du­darz i szu­kał okiem, 
Do­sta­jąc li­stek z pa­pier­ka: 
Lecz już nie by­ła mię­dzy na­tło­kiem 
Ta, któ­rej szu­kał — pa­ster­ka. 

 




Z da­le­ka tyl­ko po­znał su­kien­kę112, 
Bo w chu­st­ce skry­ła twarz bo­ską; 
Ja­kiś mło­dzie­niec wiódł ją pod rę­kę; 
Już ich nie wi­dać za wio­ską. 

 




Przy­bie­gła zgra­ja, gdzie sta­rzec sie­dział. 
«Co to jest?» wszy­scy py­ta­ją... 
On nic nie wie­dział — mo­że i wie­dział, 
Ale nie mó­wił przed zgra­ją. 

 









  
    
      Przypisy:
1. Mot­to wzię­te z Szek­spi­row­skie­go Ham­le­ta (akt I, sce­na 2). [przypis redakcyjny]

2. Cza­sem (z bia­ło­rus.) — a nuż, mo­że przy­pad­kiem. [przypis redakcyjny]

3. Pia­nie ko­gu­ta mia­ło pło­szyć du­chy, upio­ry itp. [przypis redakcyjny]

4. W au­to­gra­fie do te­go wier­sza dał po­eta do­pi­sek: „Ob. Rosp. w Dzien. Wi­leń.”. Miał na my­śli roz­pra­wę Ja­na Śnia­dec­kie­go prze­ciw ro­man­ty­czo­ści, wy­dru­ko­wa­ną w ze­szy­cie „Dzien­ni­ka Wi­leń­skie­go” ze stycz­nia 1819 r. [przypis redakcyjny]

5. du­by sma­lo­ne — głup­stwa, bred­nie, rze­czy zmy­ślo­ne, ko­szał­ki-opał­ki. Du­biel w sta­ro­polsz­czyź­nie zna­czył ty­le co: głu­piec, pro­stak. [przypis redakcyjny]

6. lar­wy — stra­szy­dła. [przypis redakcyjny]

7. Cy­ryn — mia­stecz­ko w No­wo­gródz­kiem, z ko­ścio­łem pa­ra­fial­nym. Do pa­ra­fii cy­ryń­skiej na­le­ża­ły Płu­ży­ny. [przypis redakcyjny]

8. ba­ty — czół­na. [przypis redakcyjny]

9. pław­ki (pła­wy, pła­wu­ki) — ka­wał­ki ko­ry przy­twier­dza­ne do gór­nej kra­wę­dzi sie­ci w ce­lu utrzy­ma­nia jej na wo­dzie. [przypis redakcyjny]

10. Pew­nie nie zło­wią ni oka — zwrot lu­do­wy, uży­wa­ny na Bia­łej Ru­si i Po­do­lu; oko — wa­ga trzech fun­tów. [przypis redakcyjny]

11. głę­bi­nia (for­ma bia­ło­rus.) — głę­bi­na. [przypis redakcyjny]

12. car — pod­biał (zie­le). [przypis redakcyjny]

13. od ksią­żąt Tu­ha­nów — alu­zja do Tu­ha­no­wicz, wsi na­le­żą­cej do We­resz­cza­ków, gdzie prze­by­wa­ła Ma­ry­la. [przypis redakcyjny]

14. List (stpol.) — liść (por.: li­sto­pad). [przypis redakcyjny]

15. Jest wieść, że na brze­gach Świ­te­zi po­ka­zu­ją się On­di­ny, czy­li Nim­fy wod­ne, któ­re gmin na­zy­wa Świ­te­zian­ka­mi [przyp. po­ety]. [przypis autorski]

16. Bal­la­dę tę prze­tłu­ma­czył pięt­na­sto­let­ni Zyg­munt Kra­siń­ski na ła­ci­nę, w któ­rej peł­no by­ło zwro­tów z Owi­diu­sza i We­rgi­le­go. [przypis redakcyjny]

17. Mic­kie­wicz uży­wa obu form: Świ­te­ziu i Świ­te­zi; obie by­ły wów­czas w uży­ciu. [przypis redakcyjny]

18. li­ścia — lm od zbio­ro­wej for­my: li­ście. [przypis redakcyjny]

19. przy­klęk­nął, chwy­cił w dłoń pia­sku — zwy­czaj lu­do­wy ka­zał przy­się­gać w ten wła­śnie spo­sób. [przypis redakcyjny]

20. Wer­sy 61–65 przy­po­mi­na­ją bal­la­dę Go­ethe­go Der Fi­scher. [przypis redakcyjny]

21. Drze­wo by­ło „świa­do­mym” przy­się­gi strzel­ca. [przypis redakcyjny]

22. urą­gać — na­śmie­wać się z ko­goś. [przypis edytorski]

23. wszyst­ko wo­ła (z bia­ło­rus.) — cią­gle wo­ła. [przypis redakcyjny]

24. skał­ka — pła­ski ka­myk nad­brzeż­ny, umie­jęt­nie rzu­co­ny od­bi­ja się kil­ka­kroć od po­wierzch­ni wo­dy. [przypis redakcyjny]

25. dłoń w trąb­kę zwi­nął — aby le­piej do­strzec z od­le­gło­ści. [przypis redakcyjny]

26. z za­to­ki po­ło­wą — w po­ło­wie za­to­ki. [przypis redakcyjny]

27. ko­ron­ki — tu: ro­dzaj mo­dli­twy po­le­ga­ją­cy na po­wta­rza­niu w okre­ślo­nej ko­lej­no­ści i okre­ślo­ną licz­bę ra­zy róż­nych mo­dlitw. [przypis edytorski]

28. ma­leń­ki — ry­mu­je się z rę­ki sto­sow­nie do sta­łej wy­mo­wy Mic­kie­wi­cza: pa­nię­ka, ską­czy­łem. [przypis redakcyjny]

29. łóz (sta­rop.) — wierzb. [przypis edytorski]

30. po­da­je się — znaj­du­je się. [przypis edytorski]

31. chró­śniak (sta­rop.) — chru­śniak — te­ren po­ro­śnię­ty ostro­krze­wa­mi. [przypis edytorski]

32. od­my­ka (sta­rop.) — otwie­ra. [przypis edytorski]

33. dy­szel (daw.) — drąg do kie­ro­wa­nia po­jaz­dem za­przę­żo­nym w ko­nie. [przypis edytorski]

34. dja­błów — popr.: dia­błów. [przypis edytorski]

35. za­da­je — ude­rza. [przypis edytorski]

36. szru­bie — popr.: śru­bie. [przypis edytorski]

37. mar­twi­ca — wid­mo ko­bie­ce. [przypis edytorski]

38. bliz­kich — popr.: bli­skich. [przypis edytorski]

39. czy­ś­co­wej — popr.: czyść­co­wej. [przypis edytorski]

40. mnóz­two — popr.: mnó­stwo. [przypis edytorski]

41. bez bra­ku (sta­rop.) — bez wy­jąt­ku. [przypis edytorski]

42. ta­mecz­ne­go (sta­rop.) — tam­te­go. [przypis edytorski]

43. Ach! i ty po­znasz Ma­ry­lę, lecz ona... — mo­wa o Ma­ry­li We­resz­cza­ków­nie, z któ­rą Mic­kie­wicz ro­man­so­wał od 1818 lub 1819 r. Za­owo­co­wa­ło to nie­speł­nio­ną mi­ło­ścią, po­nie­waż Ma­ry­la by­ła za­rę­czo­na z hra­bią Put­t­ka­me­rem i w 1821 r. wzię­ła ślub z tym­że. [przypis edytorski]

44. Ma­rya. — popr.: Ma­ria. [przypis edytorski]

45. Prze­kład na­pi­sał po­eta w kwiet­niu 1820 r. w Kow­nie. Prze­kład ten nie jest do­słow­ny, a imio­na osób zmie­nił Mic­kie­wicz na mil­sze uszom pol­skim. [przypis redakcyjny]

46. pa­no­wie Ra­da — zwrot sta­ro­pol­ski na ozna­cze­nie se­na­tu. [przypis redakcyjny]

47. wznio­sły — wznie­sio­ny. [przypis redakcyjny]

48. z za­cho­wu — z za­mknię­te­go miej­sca. [przypis redakcyjny]

49. ła­jać — stro­fo­wać, ga­nić. [przypis edytorski]

50. pa­tron — ad­wo­kat. [przypis redakcyjny]

51. kie­ska — wo­re­czek z pie­niędz­mi. [przypis redakcyjny]

52. kon­del — kun­del, pies. [przypis edytorski]

53. szew­cu — dziś C.lp.: szew­co­wi. [przypis edytorski]

54. bie­ży — 3.os. lp: idzie, zmie­rza. [przypis edytorski]

55. ob­ce­sem — na­tręt­nie, zu­chwa­le. [przypis redakcyjny]

56. ze mnąś (...) ro­bił — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: ze mną ro­bi­łeś. [przypis edytorski]

57. cy­ro­graf — wła­sno­ręcz­nie spi­sa­ny do­ku­ment za­wie­ra­ją­cy zo­bo­wią­za­nie, tekst umo­wy itp. (zwłasz­cza z dia­błem); dziś uży­wa­ne żar­to­bli­wie. [przypis edytorski]

58. jak dwa la­ta prze­bie­gą — gdy upły­ną dwa la­ta. [przypis edytorski]

59. kwa­pić się — śpie­szyć się; kie­ro­wać się śpiesz­nie. [przypis edytorski]

60. dic­tum acer­bum (łac.) — przy­kre po­wie­dze­nie. [przypis redakcyjny]

61. no­bi­le ver­bum (łac.) — sło­wo szla­chec­kie (któ­re­go trze­ba do­trzy­mać pod groź­bą utra­ty ho­no­ru). [przypis redakcyjny]

62. Krę­pak — tak­że: Krem­pak a. Kra­pak; na­zwa uży­wa­na daw­niej na okre­śle­nie szczy­tu Łom­ni­cy (2634 m n.p.m.), ale tak­że Kar­pat lub Tatr. [przypis redakcyjny]

63. ćwie­czek — ma­ły gwóźdź, gwoź­dzik. [przypis edytorski]

64. cal — daw. jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści, rów­na ok. 2,5 cm. [przypis edytorski]

65. zia­recz­ko — dziś: ziar­necz­ko. [przypis edytorski]

66. bret­nal (z niem. Bret­t­na­gel) —  du­ży gwóźdź do przy­bi­ja­nia de­sek. [przypis redakcyjny]

67. Naj­go­ręt­sząm od­był — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: od­by­łem naj­go­ręt­szą (łaź­nię). [przypis edytorski]

68. przy­siąż — dziś: przy­się­gnij. [przypis edytorski]

69. sam­ka — sa­mi­ca, tu żar­to­bli­wie o pa­ni Twar­dow­skiej. [przypis redakcyjny]

70. we czte­rech czę­ściach — W pierw­szym to­mie Po­ezji Mic­kie­wi­cza z 1822 r. zo­sta­ły opu­bli­ko­wa­ne dwie pie­śni Tu­ka­ja z ta­kim do­pi­skiem au­tor­skim; swo­je­go za­mie­rze­nia Mic­kie­wicz ni­g­dy jed­nak nie zre­ali­zo­wał. Po­zo­sta­łe dwie czę­ści do­pi­sał kil­ka lat póź­niej An­to­ni Edward  Ody­niec. [przypis edytorski]

71. imie (daw.) — tu: mie­nie, ma­ją­tek. [przypis edytorski]

72. ko­stur — kij, la­ska uży­wa­ny przez wę­drow­ców do pod­pie­ra­nia się. [przypis edytorski]

73. wierzch­ne — gór­ne, znaj­du­ją­ce się na pię­trze. [przypis edytorski]

74. sre­brzy­sta twarz mie­sią­ca — księ­życ. [przypis edytorski]

75. trzę­ski (daw.) — grzą­ski. [przypis edytorski]

76. Koł­dy­czew  — na­zwi­sko je­zio­ra. [Wszyst­kie na­zwy miej­sco­wo­ści: Hni­li­ca, Koł­dy­czew, Żar­no­wa Gó­ra po­cho­dzą z oko­lic ro­dzin­ne­go Za­osia Mic­kie­wi­cza; przyp. red.]. [przypis autorski]

77. si­nie — si­ne. [przypis edytorski]

78. żwi­ra­mi na­su­te — za­sy­pa­ne żwi­rem. [przypis edytorski]

79. Po­lel — imię rze­ko­mej po­sta­ci (bó­stwa) z mi­to­lo­gii sło­wiań­skiej; Lel i Po­lel mie­li być sy­na­mi Ła­dy, bo­ga woj­ny (w wer­sji mę­skiej) a. mi­ło­ści i płod­no­ści (w wer­sji mę­skiej). [przypis edytorski]

80. dziel­ność — tu: si­łę, sku­tecz­ność. [przypis edytorski]

81. do­zna­nej wia­ry — za­ufa­ne­go; o spraw­dzo­nej, do­świad­czo­nej wier­no­ści. [przypis edytorski]

82. zwie­rzyć się — za­wie­rzyć się; po­wie­rzyć ko­muś swój los. [przypis edytorski]

83.  mie­siąc na mło­dzi­ku — księ­życ po no­wiu. [przypis edytorski]

84. post scrip­tum (łac.) — do­pi­sek.  [przypis edytorski]

85. for­tel — pod­stęp. [przypis edytorski]

86. kwe­res (daw.) — za­mie­sza­nie, za­męt. [przypis edytorski]

87. Ereb (mit. gr.) — naj­ciem­niej­sza część Ha­de­su, tak­że: bó­stwo i uoso­bie­nie ciem­no­ści świa­ta pod­ziem­ne­go; tu: pie­kło [przypis edytorski]

88. Wła­sną rę­ką pod­pi­sa­no (...) A za zgod­ność: Ha­dra­me­lach — prze­drzeź­nia­nie for­my uka­zów car­skich. [przypis edytorski]

89. sto­lo­wa­nie (bia­ło­rus.) — stoĺ (za­pis fo­ne­tycz­ny): pu­łap. [przypis edytorski]

90. par­ga­min — per­ga­min. [przypis edytorski]

91. ku­łak — moc­no za­ci­śnię­ta dłoń; pięść. [przypis edytorski]

92. ty­giel — ognio­trwa­łe na­czy­nie. [przypis edytorski]

93. sy­lo­gizm — sche­mat wnio­sko­wa­nia po­śred­nie­go zło­żo­ne­go z dwóch prze­sła­nek i wy­ni­ka­ją­ce­go z nich wnio­sku. [przypis edytorski]

94. kon­tent (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

95. nie­wcze­sny — dzie­ją­cy się w nie­wła­ści­wym cza­sie. [przypis edytorski]

96. po dłu­gim wzglę­dzie, roz­glę­dzie — po dłu­gim na­my­śle. [przypis edytorski]

97. no­sik — no­sek. [przypis edytorski]

98. Li­lie — Wia­do­mość o Li­liach, ja­ko nie­do­koń­czo­nej jesz­cze bal­la­dzie, ma­my w li­ście z Kow­na z dnia 8 kwiet­nia 1820 r. Li­lie są ar­cy­dzie­łem wśród bal­lad Mic­kie­wi­cza. Krót­ki mo­tyw lu­do­wy roz­wi­nął po­eta wspa­nia­le. Pierw­sza zwrot­ka pie­śni lu­do­wej brzmi: „Sta­ła się nam no­wi­na, Pa­ni pa­na za­bi­ła, / W ogród­ku go scho­wa­ła, Ru­ty na nim po­sia­ła, / Ro­śnij rut­ko wy­so­ko, Jak pan le­ży głę­bo­ko”. [przypis redakcyjny]

99. ko­ni­ki wro­ne — koń ma­ści ka­rej (jed­no­li­cie czar­ne za­bar­wie­nie sier­ści, grzy­wy i ogo­na) i od­cie­niu wro­nim (od­cień po­pie­la­ty bez po­ły­sku). [przypis edytorski]

100. w obłę­dzie — zbłą­dziw­szy w dro­dze. [przypis redakcyjny]

101. zmi­trę­ża się — mar­nu­je się. [przypis redakcyjny]

102. znam — tu: wiem. [przypis edytorski]

103. siew­ba — siew, ob­sie­wa­nie pól. [przypis edytorski]

104. świę­to do­sie­wek — ob­cho­dzo­ne daw­niej na wio­snę, nie­raz o chło­dzie wcze­snej wio­sny; dla­te­go pło­ną sto­sy su­chych dre­wek. [przypis redakcyjny]

105. sa­mo­trze­ci — ty i dwaj chłop­cy, we trzech. [przypis redakcyjny]

106. li­stek — li­stek cy­pry­su, o któ­rym mo­wa w IV czę­ści Dzia­dów. [przypis redakcyjny]

107. mul­tan­ki — dud­ki o kil­ku pisz­czał­kach, na­zy­wa­ne od Mul­tan (Wo­łosz­czy­zny), gdzie naj­pierw by­ły w uży­ciu. [przypis redakcyjny]

108. Ko­mu ślub­ny spla­tasz wie­niec... Z róż li­li­ji i ty­mian­ka — te trio­le­ty wy­ję­te są z po­ezji To­ma­sza Za­na [trio­let — stro­fa po­cho­dzą­ca z wł. po­ezji śre­dnio­wiecz­nej, ośmio­wer­so­wa, o ukła­dzie ry­mów aba­aabab Red. WL]. [przypis autorski]

109. stru­ga — własc. strug (ros.), bar­ka, ga­lar rzecz­ny. [przypis redakcyjny]

110. Zgrze­szy­łem tyl­ko... Daw­no już na nim umar­ły — ta stro­fa przy­po­mi­na sło­wa Gu­sta­wa z Upio­ra i z IV cz. Dzia­dów. [przypis redakcyjny]

111. Pan­ny Naj­święt­szej imię wpół wy­mó­wio­ne zo­sta­ło — być mo­że imię Ma­ry­li. [przypis redakcyjny]

112. su­kien­kę — wy­ma­wiał Mic­kie­wicz: su­kię­kę; dla­te­go ry­mu­je z rę­kę. [przypis redakcyjny]
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